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Wyłączne zastępstwo na Lwów: KAROL BUOHSCAK, Biuro dzienników — Lwów, ul. Karola Ludwika 81. 
Główny skład na Królestwo Polskie: Władysław Biernacki w Warszawie, Hoża 15. 
Główny skład na Księstwo Poznańskie: M, Niemierkiewicz Poznań, plac Wilheimowski 3. 
Numer pojedynczy 70 halerzy. 


Rok XV. Kraków, 9 lutego 1918 Nr. 6. 


Przegląd Leqionów przez cesarza Karola. 
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Gecarz Karol (XQ) w obecności szefa sałabu gen. Arza (XX) edbiera raport od brygadysra Hallera. (XXX) 
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4 0. MOWOŚCI ILLOSRKUWAŃW 


Przegąd legionów przez cesarza Karola. 


przeciw wolności! Waszem polem chwały jest obrona 
ludów, nękanych przez tyranów. Wy powinniście 

Dnia 10. grudaia r. z. 2 i 3 pp. 2 brygady wiedzieć lepiej, niż ktokolwiek, jak drogą jest każ 
Legionów polskich stanęły do przeglądu przed ce- demu człowiekowi ojczyzna. Niech żyją narody wolne 
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À Przagląd Leglenów przez cszarza Karola : 
Cesarz Karol w otoczenin świty i sztabn dekoruje oficerów i pod: fic row. 


sarzem Karolem. W mroźny i wietrzny poranek 
wymaszerowały oddziały z Rurań:zy do Starej 
Żaczki pod Czerniowcami, gdzie rychło po godzinie 
8 zjawił się w automobilu cesarz, otoczony swą 
świtą i generalicyą. W otoczeniu cesarza znajdował 
się szef sztabu generalaego, Arz, komendanci armii, 
korpusu i dywizyi. 

Dowóica karpackiej brygady, brygadyer H ller, 
złożył cesarzowi raport o statie brygady, poczem 
cesarz zaszczycił go dłuższą rozmową i dokonał 
szczegółowego przeglądu obu pułzów. C:*arz witał 
się przez pod mie ręki z każdym .fi'erem i rozma- 
wiał po polsku ze wszystk mi oficzrami i wielu 
żołnierzami Po przeglądzie kazał cesarz przedstawić 
sobie z każdego pułzu po jednym ofi:srze i po 
dwóch pod. ficerów, którym osobiście przypiął odzna- 
czen'a. Po przeglądzie, w diuższej rozmowie, wy- 
raził cesarz swe podziękowanie bryg. Hulerowi za 
doskonałą postawę pułków, jakoteż swe zadowo 
lene z powodu osobistego zatknię:ia się Z L=gio- 
nami, których czyny wojenne i trudy są mu dubrze 
znane. 


Jubileusz niezwykłej książki polskiego autora, 


„Ludy Earopy! Zwracam się do was raz jeszcze, 
dla was to bowiem pracowałem przez całe moje 
życie i wam to w ofi rze skład.m tę pracę B orę 
Boga na Świadka, że nie będziecie wolnymi, do: 
póki ...... jeden choćby istnieć będzie w E1ropie*, 

„„„Zołnierze |! Hańba wam, jeśli wzniesiecie broń 


ar. © 


i niepodległe ! Oto wasze hasło. Walczcie za prawdę, 
a Bóg wam da zwycięstwo...* 

Oto serdaczay okrzyk wielkiego przyjaciela ludz- 
kości, uczonego 1 fiiozofa, który z rzadką odwagą 
cywilną i mocą przekonania. korzystając z swej 
głębokiej wiedzy i kultury, a opierając się na fak- 
tach historycznych, poddał przed pół wiekiem z górą 
druzgocącej krytyce ustrój polityczno - spoieczny 
Europy, wzywając wielkim głosem ludzkość do opar- 
cia stosunków międzypaństwowych, międzynarodo- 
wych i międzyludzkich na prawach przyrodzonych, 
których gwałcenie wywołuje takie k.vakiizmy. jak 
ten, na jaki obecnie świat jest zmuszony patrzeć, 

Mówiąc to, mamy na myśli po raz pierwszy 
przed półwiekiem wydane dzieło $. p S „fana Bisz- 
czyńskiego p. t. „La có:adence de UEarope* (Upa- 
dek Europy), które stanowi lśn ącą nazpiękniejszymi 
blaskami intencyi i uczuć koronę pracy tego zasłn- 
żonego pisarza. 

Ćwierć wieku już upłynęło od chwili, gdy na 
cmentarzu krakowskim złożono Śmiertelne szczątki 
tego duchowego olbrzyma, a myśli, które w setkach 
artykułów pism mniejszych i większych rzucał, ideo, 
które niezmordowanie i, zda się, bez skutka w dzie- 
łach swoich krzewił, dziś odżywają na nowo, nanie- 
rają w świecie współczesnym mocy i rozgłosu. 

Buszczyński przewidział, do czego doprowadzić 
musi Europę ustrój, przy którym szczupła kasta 
ludzi mogła decydować o losach i życiu milionów. 
Zdawał on sobie jasno Sprawę z tego, czem jest 
i czem grozić może ludzkości tajna dyplomacya 
i jej kunsztowne intrygi. Dostrzegał wzrosiem uczo- 
nego badacza, gdzie ukwią źródła nieszczęść ludz- 
kości, szukał więc i wskazywał drogi i Środki, mo- 
gące zaradzić złemu. 


Cesarz rozmawia z majorem Szczepanem 


Przegląd Legienów przez cesarza Karola: Cesarz Karol rozwawia z grupą oficerów, mających najwięcej 
odznaczeń za waleczność. 
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a pisarz, ale idee, którym służył, pozo- 


y. 

Dzś gdy słyszymy głosy mężów stann i po- 
lityków o konieczności zreal'zowania zasady samo- 
stanowienia narodów o swym losie; hasła, wypo 
wiadające walkę tajnej dyplomacyi, nie możemy nie 
zapytać się w duchn, ile jest w tem zasługi Ste- 
fana Buszczyńskiego ? 

Bo książka jego, jakkolwiek nie dała praktycz- 
nych, bezpośrednich wyników, to jednak poszła 
w świat jako gromki wyrzut samienia, poparty 
argomntami tak silnymi, tak przemawiającymi do 
przekonania, iż musiała być tem dobrem ziarnem, 
które. rzncone nawet na glebę kamienistą, kłos swój 
pręazej lub póź iej wyd:ć musi. 

A przypomnieć należy, że „La dó:adence de 
l'Europe“ uznana została prawie jednomyślnie 
w swoim czasie przez wszystkie liberalae c7as9- 
pisma niemie"kie za wydarzenie w literaturze XIX, 
wieku apokowe, że tytuł tego dzieła, wysłanego 
w świat anoaimowo, w celu nie wywoływania uprze- 
dzeń, ze względu na... polskość jej autora, rozbrzmie 
wał z europejskich trybua parlamentacnvch; że za- 
bierali o niem głos tacy myśliciele, jak Hanri Mar- 
tin, Piotr Terouse, Leon Richer, Adolf G 6 oult, 
Wiktor Higo; ża czytał to dzieło cesarz Francu 
zów, Napclson III, który, pozasnaczawszy w niem 
ważniejsze ustępy, powiedział: „c'est triste, mais 
c'est v'ail* (smutne to, ale prawdziwe |); że wre- 
szcie żadnemu z współczesnych polityków prakty- 
cznych dzieło to nie może nie być zaane, wpływ 
więc swój nadal wywiera i wywierać bę lzie. 

_ O książce tej napisał kiedyś krytyk francuski 
Vilbort, w najpoczytniejszym z dzienników fcancu 
skich „Só:le*, co następaje: 

„Książka to oryginalna, pełna eradycyi, napisana 
z rzedcą dzś mocą przekonania, książka równie 
znakomita formą i duchem, co jest największą po- 
chwałą, jaką dać można; natchniona od początku 
do końca wielką miłością Indzkości Załajemy, że 
brak nam miejsca na studyum głębokie, gdyż nie 
mamy często szczęścia napotykania tak obszernej 
wiedzy, połączonej z taką głębokcścią poglądów. 
Religię, filozofię, historyę, teorye społeczne, eko 
nomię, wszystko obejmuje ta książka, będąca istną 
encyzlopedyą na usługach idei wolności“. 


Droga, wiodąca do siedziby komendy jednego z anstryackich odcinków na włoskim froncie. 


KOWEGA! ILLERYKOWAKE 


Dobrze się stało, że w latach wojny światowej, 
prawie w 50 rocznicę pierwszego wydania tego 
dzieła, a w 26 rocznicę Śmierci zasłużonego autora, 
ukazało się w Bernie wydanie drogie w języku 
francuskim. Sprawie ludów uciśnionych, ala których 


Jubileusz nierwykłej książki polakiege autora: 
S. p. Stefan Buszczyński 


zdaje się świtać obecnie słońce nowych nadziei, 
moża ono oddać olbrzymie usługi. 

Ale naród polski nie wywiązałby się należycie 
z długu, zaciągniętego wobec autora „Obrony spo- 
twsrzonego narodu“, któzy słowem i czynem słu- 
żył zawsza Polsce, (š. p. Stefan Baszczyński był, 
jak wiadomo, za udzał w organizacyi powstania 
1863 r. skazany przez rząd carski na śmierć), gdyby 


£ frontów bojowweb: 


w tę 25 rocznicę jego śmierci nie ukazały się z kolei 
w druku przynajmniej wszystkie celniejsze jego 
dzieła i pisma, którym lata minione nie ujęły nic 
prawie na wartości. 

Za życia zhywano Š. p. Buszczyńskiego milcze- 
niem, dziś głos jego mile i z wielkim pożytkiem 
słuchany będzie przez wszystkich, jak on, szczerze 
m łuących oiczyznę Polaków, dziś bardziej, niż kie- 
dykolwiek, wraz z nim wierzacych iż: „służba na- 
sza pośród ludów grona, tyiko przerwana, ale nie 
skuńczona”. 


Pokój na wojnie. 


Gdy konferencya pokoiowa w Brześciu natrafia 
cągle na nowe trudności, powodujące mniej lub 
więcej „wojownicze* starcia pomiędzy delegacyami — 
niczem nie zamącony pokój ranuje na froncie ws: ho 
dnim. Obie strony przezęd:ają czas zawieszenia 
broni w miłej zgodzie, nawiązn'ąc coraz ściślejszy 
kontakt pomiędzy soką. Należy ta bowiem zazua- 
czyć, że niezależnie od układów pokojowych 
w Brześciu, mających rozwikłać trudne problemy 
polityczne, toczą się narady w sprawie nawiązania 
stosunków komun kacyjnych i gespodarczych pomię 
dzy peń;twami centrelarmi a Rosyą O  przebiegn 
tych narad c. k. Biuro Korespondencyjne podaje 
następu ące szczegóły : 

Obradująca w Petersburgn, w myśl dodatkowych 
postanowi.ń układu rozjemczego w Biześciu, od 
ama 1 stycznia zustro węgierska, niemiecka i ro- 
syjska kcmisya, do której przystąpili później dele- 
gaci Bułgaryi i Turcyi, utworzyła dwa komite'y, 
z których jeden zajmuje się sprawami jeńców wo- 
jennych i cywilnych, a drugi srrawami poczt, te- 
legrefów i kolsi. W sprawie odsyłki do ojczyzny 
jeńców cywilnych, dalei ciężko rannych i ciężko 
ch'rych, po dłaższych rokowaniach okazała rosyjska 
strona skłonność do rozszerzenia ram dotychczaso- 
wych w tym kierunku układów, w szczególności 
co do ntworzenia bezpośredniej linii transportowej 
przez front. Dalszy, ważny punkt obrad tego ko- 
mit:tu stanowi uregulowanie traktowania znajdu- 
jących się jeszcze w niewoli obu stron członków 
armii, Zə strony przedstawicieli państw centralnych 


(Woj. kwat, praa.) 


Podziemny chodnik, łączący ze sobą najwyższe anatryackie stanowiska na górze Marmolata 


£ tcontów bojowych: Kancelsrya ausźryackiego sztabu jeneralnego w jednym z kościołów włoskich. 
(Woj. kwat. pras,) 


i sprzymierzonych zwrócono główną uwagę na po- 
lepszenie materyalnego losa jeńzów wojennych. Zə 
strony rosyjskiej podnoszono, ża z powoda zmiany 
p ńitwowej struktury trudaości w Sprewie trakto- 
wania rozmaitych katezoryi jeńców wojennych nie 
mogły bvć dotąd jeszcze nsunięte. 

Komitet gospodarczy obradował obszernie nad 
sprawa częściowego podięcia komunikacy! pocztowej, 
telegr:ficznej i kolejowej, marąc główne na uwa 
dze interesy jeńców wojskowych i cywilnych. Osią- 
gnięc» ta zasadniczą zgodę, ża komumkacya listowa 
i pakietowa ma być podjęta przez front, Pod pe 
wnymi waruokami mają być dopuszczone d» prze- 
syłek również druki. Rokowania w sprawie komu- 


Pokój ma wojnie: Przybycie żołnierzy rosyjskich do strefy neutralnej pod Dźwińskiem. 


nikacyi przekazów pieniężnych natrafiły, wobsc te 
rzźiiejszych sto unków na rynkach pieniężnych, na 
znaczne trudności. Będą również dopuszczone tele- 
gramy prywatne i depesze półoficyalne Biur tele- 
graficznych, 

W sprawie komunikacyi kolejowej usiłowania 
komitetu skierowane są w celu utworzenia obu- 
stronnych połącz Ń kolejowych. Zasadnicza zgoda 
pod tym względem jnż 1stnieje i rokowania toczą 
się teraz nad szeregiem kwestyi technicznych. Zgo- 
dzono się również na utworzenie fachowych ko- 
misyi, które będą na panktach przejazdu kontrolo- 
wać trzymanie się powziętrch uchwał. 

Od omawiania kwesty! handlowych komisya od 


stąpiła, ponieważ wedłag zapatrywania rosyjskich 
delegatów nie jest obecnie mozliwe podjęcie sto- 
sunków handlowych. Dopiero w ostatnich czasach 
rozpoczęto obradować w sprawie wymiany medy- 
kamentów w czasie bezpośrednio po preliminary.ch 
pokojowych. 

Usłady petersburskie, choć jeszcze nie ukcńh- 
czone, mają przebieg bardzo pomyślny, a ich wynik 


£ frontów bojowyrk: Pozycye acstro-węgierskie 
w górach_włoskiego frontu, 
(Woj. kwat, pras.) 


został już częściowo zastosówany na froncie, N | 


jak to świadczą zamieszczone przez nas fotografie, 


odbywa sę już wymiana poczty i dość ożywiony * 


handel zamienny. 


- 


(Fot. Bufa) 


Ms. 6 


Adam Wiaryga-Minie*t'! 


MAŁŻEŃSTWO WOJENNE 


Powieść z dni estatnich 
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Tego samego dnia. 

Zapytałam dzisiaj Loli, bo my teraz rozma- 
wiamy kiedy niekiedy ze sobą: 

— Czy jedziecie do Zakopanego? 

Popatrzyła na mnie dziwnie. 

— Nie. — powiedziała — To mama tylko je- 
dzie... ale nie do Zakopanego. 

Nie pytałam więcej, bo skoro mi sama po- 
wiedzieć nie chciała, czy nie mogła... Ale ciągle 
jestem niespokojna. 

Przypadkiem posłyszałam, jak ona mówiła 
w kuchni do kucharki: 

— Magdalena zrobi taki przekładaniec z kon- 
fiturami. jak to pan Konrad lubi. 

— Co to znaczy?... Czyżby... A ja... Niel To 
niemożliwel.. Tego by chyba nawet ona nie 
ośmieliła się zrobić. 

A może on przyjeżdża, a mnie nic nie mó- 
wią?! 


— |óziu | 

Lola wsunęła się cicho, kocim krokiem, do 
pokoju bratowej. Przysunęła się do niej, nachy- 
liła się do "cha i szepnęła: 

Mama jedzie do Konrada! 

Zanim oszołomiona [ózia zdążyła w pełni 
wniknąć w treść tych słów, już Loli nie było. 

— Aaal — wydobył się z gardła młodej mę- 
żatki chrapliwy krzyk. 

-Krew jej uderzyła do twarzy. Zrozumiała! 
Tak, jasno zrozumiałał.. Więc słuszne były te 
nieokreślone podejrzenia, które ją dręczyły od 
dni kilku! Więc Śświekra ośmieliła się jednako- 
woż! |edzie do Konrada, nie wspomniawszy 
o tem nic jej, żonie. Odsuwa ją od widzenia 
się z mężem! jakie ma prawo?... 

Nie, nigdyl... Wszystko znieść można, tylko 
nie tol... Józia pojedzie takżel Pojechać musi 
i zobaczy jegol... Bożel... Zobaczył... 

Młoda kobieta, drżąc z gniewu i wzruszenia, 
wypadła jak burza z drzwi. Pobiegła wprost do 
pokoju, w którym wiedziała, że zastanie świekrę. 

Roziskrzone oczy objęły spojrzeniem kufe- 
rek, w którym pani Żarnicka układała starannie 
pomiędzy bieliznę pudełka „damesów*, ulubio- 
nych papierosów Konrada. 

Miała minę zadowoloną, rozradowaną, try- 
umfującą. 

józia zatrzesła się całem ciałem, widząc te 
przygotowania do podróży. 

Przez chwilę zawisła między niemi cisza — 
ciężka, duszna i groźna. 

— Mama jedzie do Konrada? — rzuciła |ózia 
prawie bez tchu. 

Pani Zarnicka wyprostowała się. Przeszyła 
synową wzrokiem. Na ustach miała już twarde, 
urągliwe słowa, ale instynktownie wstrzymała 


się... 
© strzegły ja niezwykłe płomienie w oczach 

Ózi. 
; — Takl — odpowiedziała wreszcie — to i cóż 
z tego? 

— I nic mi mama nie mówi?! Ja mam prawo 
wiedzieć, Konrad jest przecież moim mężem... 

— Nie zawsze, co prawda, o tem pamiętasz. 
Ale rzeczywiście masz prawo wiedzieć i była- 
byś się jeszcze dowiedziała na czas... Jeszcze 
nie jadę na kolej. 

— A ja... ja nie pojadę?! 

Teściowa obojętnie pochyliła się znowu nad 
kuterkiem. 

- Może i pojedziesz kiedy, ale nie teraz, 
ze mną. 

— Dlaczego ? 

— Po pierwsze, podróż to za kosztowna, 
a po... 
— ja znajdę pieniądze! 

Pani Zarnicka uśmiechnęła się ironicznie. 

— Pójdziesz pewnie znowu pożyczyć do 
lichwiarza.. Szkoda fatygi. On ci i tak nie da 
tyle, ile potrzeba... 

józia pasowała się ze sobą straszliwie. Ki- 
piało w niei oburzenie, nienawiść krwawa mgłą 
przysłaniała oczy, a przecież w mózgu błysnęła 
myśl, że może ta twarda kobieta da się ubła- 
gać, da się zmiękczyć prośbą i pokorą. 


NOWOŚCI ILLBBTROWANR> 


Zmagały się w niej moce, które duszą 
władną. I zwyciężyła miłość... 

Zwyciężyło „wieczyście kobiece* uczucie 
wprzągniętej w jarzmo miłosne niewolnicy. 

Cóż znaczyły dla niej gniew, duma, uraza — 
wohec możności zobaczenia Kanrada. 

Przygięła się postać ]ózi, pochyliła się głowa 
nisko. Oczy błagalną prośbą oszalałe wbiła 
w twarz Świekry. 

— Mamol... Mamo... ja oddam... odrobię... za 
służącą będę... tylko proszę... proszę mnie wziąć... 
Błagam... 

Nie mogła mówić więcej. Słowa rozpływały 
się w zduszonych łkaniach. 

Pani Zarnicka nie odrywała się od swojej 
roboty. Porządnie, systematycznie, troskliwie pa- 
kowała kuierek. Po wąskich wargach przemknął 
zaledwie dostrzegalny uśmiech. 

— Moja droga, choćbym ci nawet zapłaciła 
kolej, to nic nie pomoże, bo nie masz paszportu. 

— |akto?... Jakiego paszportu ?1... — wyjąkała 
przerażona lózia. 

— Nic nie wiesz, na niczem się nie znasz, 
a rezonujesz!... Zeby pojechać tam, gdzie jest 
Konrad, trzeba sobie wyrobić specyalny paszport 
i pozwolenie z komendy... 

— A mama ma taki paszport?1 

— Oczywiście, że mam. 

— A ja... a dla mnie... 

Pani Zarnicka wzruszyła ramionami ze znie- 
cierpliwieniem. 

— Niepodobna. Po pierwsze zapóźno już. 
a po wtóre, takie pozwolenie można uzyskać 
tylko na jedną... 


Urwała nagle. Zrozumiała, że kłamstwo jest 


bezcelowem, bo |ózia i tak jej nie wierzy. 

Młoda kobieta podniosła głowę i rozgorza- 
łemi źrenicami. w których łzy obeschły, uderzyła 

arnicką, 

Zdawało sie, że urosła, taka biła od niej po- 
tęga bólu i bezdeń pogardy. 

Wiedziała już, że napróżno upokorzyła się, 
że nie zobaczy Konrada. 

Była niezwykle piękna w tej chwili — pię- 
knością zbuntowanego anioła. 

W tamtej zaczynał się także burzyć gniew. 

— Zresztą, dosyć indagacyi. — rzuciła bar- 
dzo ostro — Nie będę się przed tobą tłumaczyła, 
boś na to za głupia. Nie pojedziesz i koniec. 

Józia stała nieruchomo, ciężko oddychając. 

— Pani jesteś złą kobietą, bez odrobiny 
sercal... — wyrzekła wreszcie głuchym, jakby 
nie swoim, jakby z oddali płynącym głosem — 
Pani nie kochasz nawet swojego syna, bo gdy- 
byś go ACE 

Na ziemię upadła jakaś paczka. Kruche 
ciastka rozsypały się po dywanie. Uniesiona 
gniewem pani Zarnicka rzuciła się ku synowej 
z podniesioną ręką. 

Józia momentalnie schwyciła ciężki przycisk, 
który leżał obok na stoliku. 

— Ostrożnie) - krzyknęła — Bol... Z daleka 
ode mniel... ja tylko raz pozwoliłam tak się 
znieważyć!... 

Pani Zarnicka mimowoli cofnęła się w tył. 
Osłupiała. Oczy jej, zda się, z orbit powyskaki- 
wały. jakto, co się to dzieje? 

— Precz! — wrzasnęła. 

Przycisk wysunął się z ręki |ózinej i z głu- 
chym łoskotem uderzył o podłogę. Młoda ko- 
bieta, nie spiesząc się, powolnym, automa- 
tycznym krokiem zwróciła się ku drzwiom. 

— Precz z mojego domu bezczelna dziewko! 
Nie będziesz już mojego chleba jadła, ty flon- 
drol... — krzyczała Zarnicka, przezornie jednak 
zamykając drzwi na klucz — Wynoś się, bo ze 
schodów zrzucić każęl... 

Józia wpadła do swego pokoju, -schwyciła 
kapelusz i nacisnęła go na głowę. nie przypi- 
nając nawet szpilką, nie spojrzawszy w lustro. 

Po schodach zbiegła pędem. Po drodze na- 
przód potraciła silnie jakąś panią obładowaną 
sprawunkami, a potem o mało co nie wywróciła 
wiadra z wodą sitróżce, która właśnie zabierała 
się do mycia sieni. 

Pani wydała okrzyk oburzenia, a stróżka 
spojrzała zdumiona na synową „pani gospodyni“. 

— Rany Boskieł — zawołała, kiedy |ózia 
była już na ulicy — Co też fo znowu przystą- 
piło do młodej pani? Tak leci i tak wygląda, 
Jakby rozumu dobrego nie miała... 

Może i nie myliła się babina. Może ļózia 
naprawdę w tej chwili nie miała „dobrego ro- 
zumu*. 

Dążyła prosto na pocztę. W ostatnim czasie 


unikała Larchówny, ale teraz przypomniała so- 
bie o niej. 

Do kogóżby zresztą zwrócić się tutaj mogła 
o radę, o pomoc, o ratunek? 

Przy okienku pocztowem było kilka osób. 
więc musiała zaczekać. 

Przystanęła na uboczu i oparła się o Ścianę, 
bo nogi drżały pod nią ze zdenerwowania. 

Ten i ów spojrzał na nią ciekawie, albowiem 
wyglądała dość niezwykle. Kapelusz miała prze- 
krzywiony, włosy rozburzone, oczy gorączkowo 
błyszczące i mocne wypieki na policzkach. 

Nie zwróciła uwagi ha fo zainteresowanie 
ludzkie, a właściwie nic ją to nie obchodziło. 
Żeby tylko jak najprędzej rozmówić się z Lar- 
chówną. 

Ale już i Teresa spostrzegła ją. Szybko od- 
cięła żądane marki, wypisała jakiś recepis, wy- 
dała resztę. Przy okienku opróżniło się. 

— Panno Teresol.. — Józia podbiegła. 

— Dzień dobry! — uśmiechnęła się urzę- 
dniczka przyjaźnie — Ale co się stało? |ak pani 
wygląda ?... 

Poprawiła jej kapelusz. 

— Panno Teresol Niech mi pani da dzisiaj 
przytułek u siebiel... Niech mi pani pozwoli 
choćby jedną noc przebyćl... 

Wielkie oczy Larchówny otwarły się jeszcze 
szerzej. 

— Jak najchętniejl.. Choćby i dwie i trzy 
noce i więcej! Ale co się stało?... 

— Ja już tam nie wrócę... 

— Dokąd? 

— Do domu Zarnickich!... 

— Ahal... i 

Teresa wbiła w twarz młodej mężatki prze- 
nikliwe spojrzenie. 

— Rozeszła się pani z mężem, czy jak?1... 

— Ach! Niet Skądże?.. — wykrzyknęła Józia 
przerażona — Tylko z matką jego nie chcę być 
ka pod jednym dachemł.. Ani chwiłi na- 
wett... 


— Konrad musi przyznać słuszność!... 

— To jeszcze pytanie.. — mruknęła Lar- 
chówna. jakby sama do siebie i głośno dodała: 

— a postanowienie pani jest stanowcze? 

— Tak 

— Pani [óziu, radzę, niech się pani namyśli, 
rozważy! To donioślejszy krok, niż się pani 
zdajel... 

— już namyśliłam się i nie wrócę! Ach! 
Gdyby pani wiedziała, co ona mi zrobiła l... — 
głos młodej kobiety załamał się. 

— Opowie mi pani w domu. Teraz nie ma 
czasu. Robota. już widzę, że ktoś idzie. A gdzie 
pani rzeczy ?... 

— Rzeczy? — powtórzyła na pół 
tomnie |ózia — Rzeczy?... 

— No, rozumie się, Że rzeczyl Musi pani 
przecież posiadać jakieś suknie, bieliznę, pościel, 
drobiazgi ?... 

— No tak, nafuralnie, że mam, ale nie po- 
myślałam o tem... 

Teresa zżymnęła się troche z gniewem, a tro- 
chę ze śmiechem. 

— Co też 'fo za stworzenie z panil... Więc 
pani chciała im wszystko zostawić, nawet swoją 
osobistą własność? I tak w jednej sukienczy- 
nie, w jednej koszuli?... 

— Zapomniałam. 

— No fo ja przypominam. Niechże pani idzie, 
spakuje swoje manatki i wio, prosto do mojego 
mieszkania... 

— Więc ją muszę tam wrócić jeszcze ?... 

— No, tylko jakl... — wykrzyknęła Teresa 
już z irytacyą — [a przecież tego za panią zro- 
bić nie mogę. Przedewszystkiem nie mam czasu, 
a zresztą... 

— Proszę pani „telegraf“... — kilkunastoletni 
wyrostek podsunął Larchównie Świstek papieru 
i korone. 

Urzędniczka wzięła papier, nalepiła na blan- 
kiet i zaczęła liczyć wyrazy. |ózi skinęła tylko 
głową. 

— Niechże pani idzie... Nol Śmiało, jak 
w dym, zbuntowana synowol... 


nieprzy- 


W niespełna godzinę później dórożka wiozła 
Józię i jej pakunki do mieszkania Larchówny. 

W domu Świekry nikt jej nie próbował za- 
trzymać. 

Lola wprawdzie. kiedy zobaczyła co się dzieje, 
pospieszyła do matki: 

— Mamo! Józia się pakuje! 
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— A to niech się pakuje. — brzmiała spo- 
kojna odpowiedź. 

— Ależ ona widocznie na seryo chce się od 
nas wynieść! 

— Niechże się wynosi, byle jak najprędzej |... 
Odetchnę, kiedy jej m'e będzie w domu! 

— Gdzie ona póidzie?.. Co ze sobą zrobi? 

— Cóż nas to obchodzić może! Może sobie 
nawet iść na markietankę do wojska... bardzo 
odpowiednie dla niej zajęcie... albo na służącą 
„do wszystkiego* do Łuniewskiego. 

Loli krew uderzyła nagle do głowy, ale za- 
raz szybko uciekła, ustępując miejsca Sinawej 
bladości. 

— A Konrad.. mamo.. Konrad, co on po» 
wie? 

— Sądzę, że po term czego już się dowie- 
dział nie zdziwi się — odrzuciła pani 7arnicka 
z przebłyskiem tryumiu w oczach — i jeżeli tylko 
ta lafirynda nie namyśli się, to będ ie mógł Bogu 
podz ękować... 

Lota nie powiedziała już ani słowa i odeszła. 
Ztozumiała, że matka ma wypracowany plan 
i że wypędzenie józi zostało umiejętnie i celowo 
przygotowanęm. 

Panna Zarnicka walczyła ze sobą. Czy po- 
zwolić odejść ]ózi bez słowa pożegnania? Czy 
nie ostrzedz jej przed następstwami iego kroku? 
Dziewczyna postąpiła juź kilka kroków, ale za- 
trzymała slę. Cierń zazdrości zbyt głęboko tkwił 
jeszcze w jei Sercu. 

— A jednak ona kokiefowała go... chodz'ła 
z nim na samotne spacery.. A potem kiedy po- 
mimo wszysiko, chciałam znowu zbliżyć się do 
niej robiła mi j”kieś miny... fochy stroiła... Anol 
niechże sobie idzie. Może i mama ma racyę. 
Może fo lepiej dla nas i dla Konrada. 

Lola wzięła Lsiążkę i próbowała czytać. le 
zawiła intryga powieści nie zajmowała jej ja- 
koś wcale Nie mogła nagiąć do niej myśli 
Serce kołatało niespokojnie. 

— lest Józia jeszcze... czy już poszła? 

Nagle poderwana szlachetniejszem uczuciem 
rzuciła książkę i wybiegła do pokolu bratowej. 

Powie jej tylko: „Józżiuł źle ci było u nasl... 
Niech ci gdzieindziej”... 

Ale |]ózi nie było już. Szafa otwarta i pusta, 
kufer znikł. Na fualecie i biurku żadnych dro- 
biazgów należących do żony Konrada. 

Przy oknie stała Joasia i niby coś porządko- 
wała. Ale w rzeczywistości spoglądała na ulicę, 
dusząc się ze Śmiechu. 

— Pani Konradowa poszła?... — rzuciła Lola 
prawie bez tchu. 

Służąca odwróciła się. Z trudem fłumiła 
śmiech. Oczy błyszczały jej zadowoloną złośli- 
woścćią. 

— O! Siada na fiakral... 

Rozległ się turko! kół po bruku. 

Lola opuściła głowę. Serce dziewczyny ści- 
sneło się nagłym żalem. Zapóźnol... 
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— Panna Józial.. Ta, ruszże się pannal... 
Nie widzisz panna, że gość czekal... Tłucze się 
to. jakby nieżywe było, albo dwa dni jesć nie 
dostało l... 

—'Nic nie szkodzi, proszę pani. Mnie się nie 
spieszy tak bardzo. Mogę poczekać chwilę. — 
wirąciła szybko kupująca ciasika pani, spoglą- 


dając z pewnem współczuciem na delikatną, , 


bladą twarzyczkę subiektki. 

— To wszystko jedno} U mnie „porzy”dyk* 
musi byś i obsługa, jak si patrzył... 

Pani Musiaikowa. właś icielka cukierni od- 
sapneęła z gł bi swei nadmiernie bujnej pie si. 
Rozparta w wygodnym fofelu przy kasie ba- 
dóawczym, nieufnym wzrokiem śledziła ruchy 
Iózi. układajscej ciasika na tekturowej tacce. 

Rece młodej kobiety drgneły pod tem kry- 
tycznem spojrzeniern. Posiagn.ła si:mej papie- 
rowy „wojenny“ szpagat, kiórym owiązać miała 
paczkę. Szpagat przerwał się. Musiałkowa sy- 
knęła niecierpliwie. 

— Uważaj panna Jóział.. To kosztuje „Di- 
niendzy*. 

W tej chwili drzwi cukierni otwarły się 
i wszedł jakiś młodzieniec, typowy przedmiejski 
elegant, jaśniejący jaskrawo:czerwoną kokardą 
krawata i powy brylantem szpilki. Prowa- 
dził pod ramię bardzo młodą dziewczynę, za- 
żenowaną widocznie, 
uśmiechniętą. 

— Dwie wódki! — zawołał — Większe... 
Kminkowa i wiśniował I ciastek, ale dobrych! 


zmieszaną, ale błogo 


A może panna Mańcia zje lody?.. — błysnął 
tryumfująco okiem ku swej fowarzyszce. jakby 
chciał powiedzieć: „Widzisz, jaki jal... Funduję 
ci, bo mnie stać na toł* 

i Słyszy panna |óział Wódki i ciastka na 
salę l... 

Józia szybko nalała wódkę do kieliszków, 
wybrała kilka ciasiek i pomosła to wszystko do 
tak szumnie nazwanej „sali“, która w istocie 
była ohydnie wytaperowanym pokoikiem z kilku 
stolikami i wygniecionemi staremi pluszowemi 
kanapkami. 

Musiałkowa wydawała 
klientce. 

— Dziesięć ciasteczek po pięćdziesiąt hele- 
rów — to pięć korony... Wydać z piątki? Pani 
dobrodzika niema drubniejsze?... 

— Nie mam.. To ciastka znowu podrożałv? 

— A jakże... nie można inaczej... My i tak 
furt dokładamy... Co tera kosztuje ser, a masło, 
a jaja, a cukier... 

Klientka, siwiejaca kobieta z łagodną, ro- 
zumną twarza nie słuchała tych usprawiedliwień 
i nie patrzyła na Musiałkową. Sciqała wzrokiem 
Józię. Powiał ku niej czar nieuchwytny z tych 
cudnych turkusowych oczu, krepą smutku przy- 
ćmionych, zastanowił ją żałosny wvraz ust. zda 
się, do pocałunków i uśmiechów siworzonych. 

— Ładna ta pani nowa panienka i bardzo 
sympatyczna. — zauważyła siwiejąca pani. 

Musiałkowa wzruszyła ramionami. 

— liil.. Nienirawe dziewczysko.. 
zgrabności niema w sobie... 

Pani uśmiechnęła się, bo właśnie w tej 
chwili podziwiała linię postact Józinej i jej prze- 
dziwzie harmonijne ruchy. 

— Ależ ona właśnie bardzo zgrabna... 

— Tak. na oko, ale do roboty niezdaral... 
Ta Antośka co przed nią była, ta miała „dryg“. 

— A skądże pani tę wzięła ? 

— A bo to ja wzięła?! Ta to mąż mój wziął, 
jak mnie akurat we „Lwowi* nie było. Ona nie 
a aż krakowska jakaś. Licho wie, co za 
edna. 

— Co pan dobrodziej sobie życzy? — zwró- 
ciła się do jakiegoś nowego gościa. — Władekł 
Chodź, obsłuż. Ta gdzie fa Józka?! W maślance 
si utopiła, czy co? 

— Już jestem, proszę pani — powiedziała 
cicho młoda kobieta. stając znowu za ladą. 

Kupujących przyrywało. W cukierni ruch był 
bardzo ożywiony, bo Musiałkowie podnosili 
wprawdzie z dnia na dzień ceny, ale wypiekali 
istotnie doskonałe ciastka, mało różniące się 
od przedwojennych. Obrotny pan Musiałek umiał 
się zawsze postarać o mąkę, cukier i inne po- 
trzebne do wypieku materyały. To też pomimo 
wojny. a właściwie z powodu niej, powodziło 
mu się Świetnie i zaczynał już przemyśliwać 
nad tem, jak to on tę „dziurę* swoją zamieni 
na piekny, obszerny lokal na pierwszorzędnej 
ulicv. 

Aby jednak takie marzenie wprowadzić w sierę 
rzeczywistości, trzeba mieć duże kapitały. Pa- 
miętał o tem dobrze pan Musiałek, pamiętała 
jeszcze lepiej jego małżonka. Zbijali więc już 
nie grosze, jak dawniej ale Setki. 

Ciastka i cukierki drożały bezusfannie, a je- 
dnocześnie stawały się coraz mniejsze. Kieliszki 
wielkością swą przypominały naparstki, przy- 
czem posiarano się O szkło jak najgrubsze. 

ie wódki były dobre, niefałszowane. bo pan 
Musiałek byi przezornym kupcem, dbałym o opi- 
nię. Uważał on, że uczciwość umiarkowana 
opłaca się. 

Nie dał się dotychczas unieść chytrym po- 
mysłom żony, kióra mu nieraz wymownie przed- 
stawiała, jak to inni robia „i jeszcze ludzie 
w rękę pocałują, żeby im tylko sprzedać". 

Natomiast godził się w zupełności, że na- 
leży poczynić jak największe oszczędności na 
płacach i żołądkach pracowników. 

Dlatego więc, pomimo wzmożonego ruchu, 
Józia była sama jedna do obsługi gości. Mieli 
jej niby io pomagać dwaj niedorośli chłopcy, 
ale ci uczyli się jednocześnie kunsztu cukierni- 
czego i najczęściej potrzebni byli w kuchni 
iw pracowni. 

Ot i teraz Ścisk formalny panuje w cukierni. 
Józia zwija się, jak w ukropie. Od ciastek bie- 
gaie do słojów z cukierkami i znowu do ciastek 
powraca. Nalewa wódkę, soki i wodę sodową. 
Niekiedy w pośpiechu, w zdenerwowaniu zadrży 
jej ręka i przeleje się kilka kropel jakiegoś płynu, 
ukruszy się kawałek ciasia, cukierek upadnie 
na ziemię. 


tymczasem resztę 


Żadnej 
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Żadna z tych niezręczności nie ujdzie czuj- 
nego oka pani Musiałkowej. 

— Dlaczego panna Józia nie uważa?! To 
kosztuje! Tak nie może byćl 

A ]ózı po tej admonicyi tem więcej zaczyna 
wszysiko „z rąk lecieć“. 

— Niezdaral — mruczy chlebodawczyni. 

Nie wiadomo gdzie pierwej się obrócić. 
Wszyscy wołają. wszyscy się spieszą. 

— Proszę pół funta karmelków! Taż kar- 
melków. mówię wyraźnie, po polsku, a pani mi 
daje pomadki! 

— Sucharki są? 

— Za cziery korony biszkoptów I 

Ey Proszę pani, już pół godziny czekam. ja 
nie mam czasu. 

— Dwie wiśniowe! 

— Pani mi ukrajała pół funta makownika, 
a ja prosiłam o funi! 

-— O! Cóż io za marudzenie! 

Ta panienkol Ta gdzie te wódki?1 Drogie 
pieniądze płać, a jeszcze się niczego doprosić 
nie można! 

— Ta ruszajże się, panna |ózia, bo goście 
czekają! — woła aniewnie Musiałkowa, a sama 
głębiej zatapia się w fotelu i coraz leniwiej 
załatwia swoje czynności kasowe. 

Na dworze ciepło jes'. Piękne, słoneczne po- 
łudnie jesienne. W cukierni powietrze duszne, 
przegrzane. 

Głowa pani Musiałkowej chyli się jakoś. Po- 
wieki same opadają na oczy. Kobieta prostuje 
się, tłustą ręka przeciera oczy, ale senność nie 
ustępuje. 

Zjadła niedawno smaczny, obfity obiad. Czyni 
ją to dziwnie ociężałą. Trzeba się koniecznie 
przedrzemać. 

— Panno |óziu, ja idę! Pilnuj panna kasy... 
Tylko żeby znowu co nie brakło bo wytrącę! 

— Kiedy ja nie mogę — jęknęła prawie Jó- 
zia — tyle osób... Wszystkich obsłużyć i jeszcze 
prży kasie. Możeby choć Władek pomógł. 

— Pannie ʻo zawsze robota rośniel... Władek 
nie ma czasu... chyba że Karol... Karoli... 

— Słucham pszę pani... 

— Będziesz pomagał pannie ļózi tylko nie 
zeżeraj ciastek hycluł 

— jak Bozię kocham tak nie, pszę pani. 

Józia west hnęła. Ten Karol, brzydk: i zło- 
śliwy jak małpa ch'opak, był jej ciągłem utra- 
pieniem i postrachem. Dokuczał jej na każdym 
kroku. 

— Panno Józiu! Panno |óziu! Karol ściągną! 
znowu dwa ciasika z kremem, te po trzydzieści 
centów i garść pomadek tych różnych — skar- 
żył młodszy z chłopców, dwunastoletni Władzio. 

Usta |]ózi drgnęły jak do płaczu. Znowu będą 
braki, wymówki, może wytrącą, ale jakże ona 
poradzi sobie z takim Karolem. 

— Trudno, cóż zrobię, mój Władziu. 

— El Bo pani za łagodna. Tej pannie Antosi 
to nie Śmiał robić tak na złość! Bał się, bo jak 
go wyrźnęła .. 

Józia aż wzdryga się na myśl, że miałaby 
uderzyć tego krępego, brzydkiego, zuchwałego 
chłopaka. 

— Ja go bić nie będę. 

— Ale zato ja temu szelmie zeby porachuję 
za panią! lle to pani przez niego przykrości 
ma. To on panią wczoraj umyślnie tak potrącił, 
że ta szklanka spadła. Ja mu pokazę „batia- 
rowi* — sroży się Władzio, błyskając groźnie 
ciemnemi, bystremi oczętami. 

Dzieciak sierota, o gorącem, tkliwem sercu, 
przywiązał się niezmiernie do Józi i jak tylko 
może. stara się okazać jej swoją sympatyę. 

Mimowoli młoda kobieta uśmiechnęła się 
i poyładziła chłopca po krótko ostrzyżonej czu- 
prynie. 

~ Daj spokój. Dobry z ciebie chłopak, ale 
z Karolem nie bij się. On zresztą od ciebie 
silniejszy. 

— Ohol Albo to prawda! ja jestem bardzo 
silny, proszę pani. 

_ — To dobrze, ale i tak bójek nie wszczynaj. 

"— Bo ja panią kocham. a tego lizusa, łgarza, 
złodzieja, batiara nienawiazęl Żeby panna Józia 
wiedziała, fak on starej bakę swieci, a potem... 

— Dosyć już, dosyć, Władziu — przerwała — 
nie mam już ochoty dłużej słuchać o Karolu. 

— To może pani posłucha, jak ja będę czy- 
tat głośno. Śiiczną historyę mam o jednym fa- 
kim rycerzu... 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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RGWUBUI ILLUSTROWANK 


dędziowie gzllcyjscy w Królestwie Pulskiem. 


Z początkiem 1515 roku Naczelna Komenda 
wojsk austro węgierskich, niezwłocznie po wkrocze- 
nin wojsk tych do Krolestwa Puiskiego, starała się 
o przywró enie zwyczajnego biegu życia społecznego, 
zakłóconego wypadkami wejennymi, przez wprowa: 
dzenie administracyi państwowej. 

„ Zaprowadzenie sądownictwa było jedną z naj- 
pilniejszych potrzeb i gdy jeszcze nad Nidą toczono 
€ 
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Pokój na wojulo: Lektura gazet w strefie neutralnej, 
(Fot. Barfa.) 


krwawe boje, rozpoczęto na tyłach armii w po- 
łudniowo zachodnich powiatach Królestwa pracę, ce- 
lem zorganizowania szdownictwa. które w miarę 
posuwania się wojsk, objęło cały okupowany obszar. 
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Z frontów bojowych: Zamek w Colfraneni pod Oderzo. znajdujący s ę obecnie w rękach wojsk anstryackich, 


Sądownictwo karne wyższe objęli sędziowie 
wojskowi na podstawie aust»yackiego wojskowego 
prawa karnego, zaś sądownictwo cywilne i karne 
niższe sprawowane być miało przez sędzów cy- 
wilnych, z Galicyi sprowadzonych i miejscowych 
i na podstawie miejscowych ustaw. W prowadzenie 
sądów karnych wojskowych nie napotykało na wię- 
ksze trnincśi. Sędziowie wojskowi, przybywszy 
do przeznaczonych im miejscowości 1 otrzymawszy 
odpowiedaie pomieszczenie, rozpoczęli n:zędowanie 
na podstawie znanych im nstaw. 

Natcmiast zorganizowanie sądów drugiej kate- 
g”ryi nie było rzeczą łatwą. Praca ta powierzoną 
została sędziom cywilnym galicyjskim, w ogólnej 
liczbie 63 Z liczby tej ob,ęło przedewszystkiem 
kilka urzędy sędziów pokoju po miastach (nrze- 
ważną część sądów pokoju obsadzono miejscowemi 


(Woj. kwat. pras.) 


siłami) inni użyci zostali do wyrokowania w drugiej 
instancyi i do służby w Trybnnałach. I tak drogą 
instancvą dla sądów pokoju były sądy powiatowe. 
Składały się one z przewodniczącego, którym był 
zawsze sędzia galicyjski i dwóch sędziów pokojn, 
powołanych kolejno z różnych sądew pokojn, w od 
nośnym powiecie rozmieszczonych. 

W miastach gubernialnych sądziły sprawy, nie 
podlegające wedle ustaw władzy sądów pokoja, 
Trybunały. Składały się one prawie z samych sę- 
dziów galicyjskich, bo z miejscowych prawników 
przybrano tylko siedm sił. 

lastancyą drogą dla Trybnnałów był sąd apela- 
cyjny w Lublinie, składający się z pięciu sędziów. 
Na czele stai radca ministeryalny Miiler, członkami 
sądu apelacyjnego w Lublinie byli radcy: Dr. Ga- 
wiński, Dzerowicz, Jaroszewicz i Lorenz, tudzież 
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Sędziowie galioyjsoy w K'ólesiwie Polskiom: Pam'ątkowa fotografia galicyjskich sędziów cywilnych, nrzędujących w Kró.estwie Polakiem. 
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Pokój na wojnie: Prowizoryczny „nrząd pocztowy“ w strefie neutralnej wschodniego frontu. Przyjmowanie 
przesyłek pocztowych dla jeńców. 


sędzia miejscowy Steliński. Prezydentami Trybuna- 
łów byli: radca wyższego sądu krajowego dr. Ho- 
ser (Kielce) i radcy: dr. Łaszkiewicz (Radom), 
dr. Kalczyński (Piotrków) i Kaliszczak (Lublin), ten 
ostatni na miejscu zmarłego tragiczną śmiercią wsku- 
tek katastrofy kolejowej, radcy Wisłockiego. 

W bardzo stosankowo krótkim czasie całe życie 
prawnicze Królestwa przybrało zupełnie prawidłowy 


gląd. 

Udać się to mogła tylko dzięki wytrwałej i nie 
zmordowanej pracy sędziów galicyjskich którzy 
mieli niemałe trudności do przezwyciężenia Trzeba 
się było zapoznać gruntownie z całym «vstemem 
obcego prawa, którego źródła mozolnie musażty być 
odszukiwane i tłamaczone. Zanim potrzebne tłuma 
czenia zostały uskatecznione, sędziowie posługiwać 
s'a musieli wyciągami z ustaw, które wsrólnemi 
y sporządzono w ciągu pierwszych kiiku ty 
godni, 

Sędziowie sądzili starannie, badając sprawy do- 
kładnie i pilnie, z szybkością nieznaną dotychczas 
w Królestwie, wzbudzając wprost podziw i wdzię- 
czuość miejscowej ludności. 

Sąd apelacyjny w Lublinie prócz spraw bieżą- 
cych osądził znaczną ilość spraw, załegających 
w drugiej instancyi (izbie warszawskiej) w liczbie 
kilku tysięcy, od kilku lat. 

Sędziowie galicyjscy spełnili sumiennie włożony 
na nich obowiązek, Otaczając Indność miejscową 
największą życzliwością i uwzględniając jej interesy 
w stopniu najwyższym, zasłużyli sobie rzetelnie na 
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(Fot. Bnfa.) 
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uznanie i wdzięraność. Z dniem 1. września 1917 r. 
zajęli miejsce sędziów galicyjskich, królewsko polscy 
sędziowie, w których szeregi wstąpiła ze sędziów 
galicyjskich pokaźna liczba, bo aż 43. 

Sądownictwo Królestwa Polskiego zaczęło dc- 
piero żyć. ale już pierwsze kroki dają dvskonałą 
wróżbę. Swietne tradycye dawnego polskiego są- 
downictwa świecą widocznie jeszcze jasnym  pło- 
mieniem. 


Dwie Ukrainy. 


Piękne hasło „samostanowienia narodów *, wpro- 
wadzone przez rewolucyę rosyjską i przyjęte „w za- 
sadzie“ przez konferencyę pokojową w B ześciu, 
zupełnie inaczej wygląda w praktyce niż w teoryi. 
Można przyznać ludom prawo „samopostanowienia* 
o swym losie, ale pozostaje kwestya, kto w imie 
niu tego luda będzie „postanawiał*. I tu właśnie 
otwiera się szerokie pole, na którem można Spro- 
wadzić piękną zasadą do nowych co do formy, lecz 
starych co do treści sztuczek politycznych. Tak 
stało się obecnie i z zasadą „samostanowienia na- 
rodów*. Jednym z przykładów jest stosunek rządu 
bolszewickiego do Ukrainy, która proklumowała 
swą niepodległość i powołała do życia naczelny 
organ, generalny sekretaryat ukraiński w Kiiowie. 
Ponieważ jednakże republika ukraińska, która wy- 
słała swych delegatów do Brześcia, nie chciała iść 
posłusznie na pasku polityki pp. Trockiego i J: ff :go. 
rząd bolszewicki ogłosił, że centralny komitet ukrań 
ski jest „kontrrewolucyjnym*, burżnazyjnym, a wy- 


Pokój na wejnia: Schroniska wojsk 
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Pokój ua wejpia: Koncert niemieckiej orkiestry w nentralnej strefie pod Dźwińskiem. 


(Fot. Buła.) 


niemieckich na wschodnim froncie „Fot Bofa) 


razem woli ludu ukraińskiego ma być stworzona 
przy poparciu bolszewików, Rada  robotniczo żoł- 
nierska w Kijowie. Tak przynajmniej zapewniał na 
ostatniem posiedzeniu konferencyi pokojowej w Brze- 
ścin p. Trocki, który zawiadomił, że dwaj człon- 
kowie charkowskiej Rady ukraińskiej, jako „przed- 
stawiciele republiki ukraińskiej“ biorą udział w ro- 
kowaniach, wchodząc naturalnie w skład rosyjskiej 
delegacyi. W ten sposób znaleźli się w Brześciu 
przedstawiciele dwóch rządów ukraińskich, z któ- 
rych jeden działa samodzielnie, a drugi znajduje się 
pod patronatem bolszewickim. W sprawie tej p. 
Trocki złożył na posiedzeniu konferencyi brzeskiej 
obszerne oświadczenie, w którem między innemi 
powiedział : 

“Ien fak, mający ogromne znaczenie dla dal- 
szego biegu rokowań, daje obraz sytuacyi, która 
powstała na "Ukrainie w rezultacie poprzednich wy- 
darzeń. Ukraińskie Rady deputowanych robotników, 
włościan i żołnierzy walczą w całej Ukrainie prze- 
ciw kijowskiej Radzie. Walki te w wielu częściach 
Ukrainy doprowadziły już do rozstrzygającego zwy- 
cięstwa „sowietów“, które występują w zupełnej 
zgodzie z petersburską radą komisarzy ludowych. 
Cały dyskrykt węglowy Donu, cała metalargiczna 
okolica Jekaterynosławia i gubernie Charków i Poł- 
tawa są w ręku ukraińszich „sowietów“. W innych 
częściach Ukrainy rośnie wpływ „sowietów“, a stale 
upada wpływ Kijowskiego jeneralnego Sekretaryatu. 
Z przytoczonych momentów wynika jasno, że pokój, 


Dwie Okralny 


„Jaskółcze gniazda“ wojsk unstryackich w Marmolata na włoskim froncie. 


£ fronłów brjowych: 
(Woj. kwat. pras.) 
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Schroniska wojsk austryackich w lodowcach na górze Marmolata. 
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zawarty z delegacyą kijowskiego Sekretaryatu wśród 
obecnych stosunków, nie może być uważany za po- 
kój z republiką ukraińską. W mowie swojej, wy- 
głoszonej w komisyi głównej parlamentu niemiec- 


kie ataki włoskie załamały się już pod ogniem obron- 
nym wojsk austro- węgierskich. 

Gdy na froncie włoskim rozgorzały na nowo 
gwałtowne walki, front zachodni zaległa martwota. 


kiego, sekretarz stanu przedstawił sprawę tę w ten® 'Obie strooy przygotownją się do uderzenia które 


sposób, że rosyjska delegacya uznawała tak długo 
delegacyę ukraińską, dopóki sądziła, że ta ostatnia 


ma zagas ć pożar światowy. Zrozumiałą jest rzeczą, 
iż kart swoich żadna za stron wojujących dotych- 


Pokój na wojnio: Pozycya artyleryi niemieckiej na wschodnim froncie w czasie zawieszenia broni. 


będzie odgrywała rolę organu pomocniczego, teraz 
zaś, gdy rosyjska delegacya spostrzegła swoją po- 
myłkę, nie chce nznać delegacyi ukrarń skiej. Jest 
to jednak zbyt subjektywne przedstawienie rzeczy. 
Już na ostatniem posiedzeniu, na którem omawiano 
sprawę ukra'ńskiej delegacyi. oświadczyłem, że 
proces samostanowienia 0 sobie Ukrainy nie jest 
jeszcze wyklarowany. Dziś. gdy w Petersburgu 
obraduie wszechrosyjski kongres rad robotniczo- 
włościań ko żołnierskich, na którym są reprezento- 
wane także sowiety ukraińskie, i gdy jednomyślnie 
tworzy się f-deracy na podstawa dla republiki ro- 
syiskiej, udział zastępców ukraińskiego sekretary: tu 
ludowego w delegacyi rosyjskiej odpowiada fakty- 
cznemu stanowi rzeczy w republice rosyjskiej. Jeżeli 
delegacya p H»łubowycza posiada dalej mandat ki- 
jowskiego Sskretaryatu, to delegacya mowcy nie 
podnosi wprawdzie protestn przeciw dalszemo udzia- 
łowi tej del+gacyi w rokowaniach pokujowvch, ale 
uznać można będzie tylko takie układy 7 Ukrain 
które zostaną potwierdzone formalnie przez rzą 
fedoracyjnej republiki rosyjskiej“. 

Po tem oświadczeniu p. Trockiego, zabrał głos 
pozostały w Brześciu przedstawiciel ukraińskiej re- 
publiki p. Lawicki, który złożył następujące oświad- 
czenie: Przed odjazdem naszej delegacyi, członkowie 
delegacyi ułożyli się, żeby aż do przybycia dalszej 
delegacyi pozostali tn członkowie nie występowali 
w sprawach politycznych, dlatego, że zajęcie sta- 
nowiska deiegacyi wobec kwestyi udziału przedsta- 
wicieli Charkowa w delegacyi rosyjskiej, musi się 
odroczyć aż do powrotu całej delegacyi ukra ńskiej*, 

W odpowiedzi na te oświadczenia niemiecki se- 
kretarz stanu Kuehlmanu wskazał na to, że prze- 
wodniczący rosyjskiej delegacyi nie zaznaczył swego 
czasu ¿ni słowem, iż obok d.legacyi usraińskiej, 
prowadzonej przez p. Hołubowycza, istmeją jeszcze 
inne ciała, które żądają przemawiania w imieniu 
Ukrainy. Sytuacya więc przedstawia się tak, że nikt 
wprawdzie nie zaprzecza istnienin wolnej. ludowej 
republiki vkrainskiej, jednak do międzynarodowego 
jej reprezentowania roszczą sobie prawo... dwa ciała 
konkurujące. 


Z frontów bojowych. 


Włosi próbnią znów szczęścia. Na płaskowyżu 
Asiago, po trzydaiowem przygotowaniu artyleryj. 
skiem włoska piechota przeszła do ataku, który 
doprowadził do ciężkich walk o Col del Rosso 
i Monte di Val Bella. Oba te wzgórza po bohater- 
skiej obronie i uporczywych zapasach pozostawiono 
siłom nieprzyjacielskim, coraz liczniej tam sprowa- 
dzanym. W zachodniej stronie płaskowzgórza wnzyst- 


(Fot. Bufa ) 


czas nie odkryła. Nie mniej jednak zrozumiałą jest 
również niecierpliwość, z jaką prasa szczególnie 
koalicyjna stara się uchylić choćby tylko rąbek ta- 
jemnicy, jaka się kryje poza frontami przeciwmków 
i w tym względzie toczy się już cd dłuższego czasu 
zwłaszcza w prasie francnskiej dyskusya. ktorej wy- 
niki skwapliwie rejestruje — za pośredmetwem 
prasy szwajcarskiej — prasa berlińska. 

tak omawiając głosy co do ewentnalnego kie- 
runku uderzenia mas niemieckich pisze sprawo- 
zdawca wojenny „N. Zicricher Zeituag*: Jedni 
wskazują na Flandryę, ponieważ przez tę ziemię 
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łącznikowy między armią francuską a angielską, zaś 
przy braka jednolitej komenty mogą tu łatwo uja- 
wnić się w łonie wojsk koalicyjnych poważne 
trudności operatywne, które ofenzywie przeciwnika 
otworzą odrazu wielkie widoki powodzenia. Możui- 
wem jest również, 1% przypnuszczalna ofenzywa 
państw centralnych podjętą zostanie, w swem sta 
dyum początrowem. odrazu w wielu odcinkach, a de- 
cydnjące uderzenie wykonane zostanie w punkcie, 
który we wstępnych akcyach okaże najsłabszą 
spoistość. 

WLW ostatnim jaż czasie poczęło zyskiwać sobie 
prawo obywatelstwa zapacrywanie, iż wogóle na 
froncie zachodnim ofenzywy mocarstw centralnych 
w wielkim styln nie należy w najbliższym czasie 
oczekiwać, gdyż szans powodzenia jest zamało, zaś 
momentów oporu zawiele. Wedłud tych przypuszczeń 
należałoby raczej oczekiwać ofanzywy austro nio- 
mieckiej na Włochy; cfonzywa ta zmierzałaby do 
tego, by przez rozerwanie koalicyi ugasić wojnę 
drogą dyktowania pokoju każdemu z przeciwników 
z osobra. , 

Teoretycznie również tego rodzaju obrót rzeczy 
(to jest ofenzywa na Włochy) jest możiiwym i — 
zdaniem pism szwajcarskich — ma wiele cech prawdo- 
podobieństwa, gdy się zważy, że dzięki «fonzywie 
jesiennej, wzdinż Brenty, między Brentą a górną 
Piavą, tudzież wzdłaż dolnej Piavy, wojska państw 
ceatralnych zajęły szereg korzystnych stanowisk, 
które umożliwiają im przejście do koncentrycznego 
ataku na cały system włoskich stanowisk obronnych 
w prowinevi weneckiej. 

W każdym razie uważa prasa koalicvi cfenzywę 
austro- niemiecką na Zachodzie za rzecz niemal nie 
ulegającą wątpliwości, przyczem bierze ona również 
w rachabę wtórną ofenzywę na froncie włoskim, 
mającą spełniać rolę pomocniczą dla głównego ude- 
rzenia na Zachodzie. Prasa koalicyi omawia również 
żywo kwestyę, jak wielkie siły będą w stanie mo- 
carstwa centralne na froncie zachodnim we Francyi 
i w Belgii zgrupować i jako najwyższą miarę wy- 
siłku tychże mocacstw przyjmują dwa i pół miliona 
żołnierzy, zaznaczając przytem iż ilość ta nie za- 
pewnia jeszcze dostatecznej. dla uzyskania zupełnego 
sakcesu koniecznej przewagi liczebnej. Lecz wiadomo, 
jak częstokroć obliczenia zawodzą. 

Największe różnice zapatrywań pannią w spra 
wie przypnszczalnego terminu rozpoczęcia ofenzy wy. 
Decyduiąsym momentem jest tu kwestya pomocy 
amerykańskiej, tudzież ukcń:zenia rokowań w Brze- 
ściu. Nie bez słuszności wypowiada w tym wzglę- 
dzie prasa koalicyjna zapatrywanie, iż wprawdzie 
w interesie mocarstw centralnych leży uderzenie 
swe uskutecznić przed przybyciem pomocy amery- 


prowadzi najkrótsza droga do Calais i Kanału. Innidlhzań skiej, niemniej jednak jako czynnik opóź iiający 
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.Pokój na wojalu' Posterunek niemiecki i rosyjski w strefie neutrsinej pod Tźwińskiem 


przenoszą uderzenie do Alzacyi z kierunkiem na 
Belfort; skuteczne uderzenie w tym odcinku dopro- 
wadziłoby Niemców do ósaczenia stanowisk fran- 
cuskich ped Verdun i Argonach, przy równoczesnem 
przeniesieniu wojny na obszar, dotąd przez mą 
oszczędzony. Trzecia wreszcie opinia mówi o nde- 
rzeniu między St. Quentin a Cambrai, a więc między 
Skaldą a Sommą, ponieważ tn znajduje się punkt 
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występują. tu rokowania w Brześciu. Przerzucenie 
wszystkıch sił na jeden tylko front wymaga. by 
stan rzeczy na drugim froncie dawat wszelką gwa- 
rancvę nieograniczonej swobody ruchów. 

Obecnie panuje na froncie zachodnim pozorny 
spokój. Pomijając lokalne walki działowe, akcya 
bojowa ogranicza sę po obu stronach jedynie do 
wypadów wywiadowczych. 


Piotr Zaccone 


Tragiczna noc 


Tłumaczyła z francuskiego: Marya Segeny. 
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W iej samej chwili drzwi otworzyły się i słu- 
żący oznajmił doktora Franka. 

Obydwaj młodzi ludzie spotkali się na progu 
i zamienili szybki uścisk ręki, nie mówiąc nic 
do siebie. Okiawiusz zły, że Frank go tu zastał, 
szybko opuścił pokój, tenże zaś oparł się o mar- 
murowy kominek i czekał. 

Oczekiwanie nie trwało długo. 

Dziesięć może minut zaledwie upłvnęło od 
odejścia młodej kobiety, kiedy drzwi, przez które 
wyszła, otworzyły się znowu, a na progu uka- 
zał się młody człowiek. 

Frank rozpoznał w nim natychmiast taiem- 
niczego nieznajomego z wilłi Bierres, do któ- 
rego uczuł się pociągnięty taką nagłą sympatyą. 
Podszedł więc żywo ku niemu i serdecznym 
ruchem ujął jego rękę. 

- Więc tó pan wyznaczył mi schadzkę na 
dziś rano? — zapytał ciekawie. 

— Czy nie spodziewał sie pan mnie już wię- 
cej zobaczyć? — odparł młody człowiek z mi- 
łym uśmiechem. 

— Miałem nadzieję, bo nie będę ukrywał 
przed panem, że czuję do pana dziwną sym- 
patyę - odpowiedżiał z prostotą doktor Frank. 

— Niech mi pan wierzy, że sympatyę tę po- 
dzielam w zupełności. jednakże wyznaję, że 
nie tylko chęć odnowienia naszej znajomości 
skłoniła mnie do napisania do pana. Miałem 
oprócz tego cel inny. 

— Jakiż? — zapytał ciekawie Frank. 

— Chcę panu oddać pewną przysługę. 

— Mnie? 

— Mam panu do oddania pewne rzeczy. 

— Co pan przez to chce powiedzieć ? 

Jakiś cień przemknął po twarzy młodego 
człowieka. Bez słowa podszedł do kominka 
i wpatrzył się głęboko we Franka. 

— Panie dokiorze - odezwał się po chwili 
wzruszonym głosem — to, co chcę panu po- 
wiedzieć, odnosi się do przeszłości, a przed- 
mioty, które panu chcę oddać, pozostawione 
zostały niegdyś przez podróżnego w oberży przy 
ulicy Św. ]akóba. Podróżny ten spędził tam 
tylko noc jedną i odtąd nie pojawił się tam 
więcej. 

Frank zadrżał i niespokojinem, badawczem 
spojrzeniem objął młodego człowieka. 

— Oberża przy ulicy Św. |jakóba - wyszeptał 
z trudem. — Stało się to lat temu piętnaście. 
nieprawdaż ? 

— Tak jest. 

— I ta oberża należała do człowieka, któremu 
na imię było Andrzej ? 

— Nie myli się pan. 

— Ależ ten człowiek znikł również! 

— Odnalaziem go. 

— A te przedmioty ? 

— Zachował je dotąd wiernie. 

— Och1 Biedny ojciec mójł — zawołał Frank, 
nie panując już nad sobą. 

Podbiegł do młodego człowieka i silnie uści- 
snął jego ręke. 

— Ach! Mów pan, mów! — nalegał go- 
rąco. - Gdyby pan wiedział, jak żywo mnie to 
interesuje. Chcę widzieć tego człowieka l Chcę 
widzieć jak najprędzej! Chcę go wypytać. wy- 
badać! Ocht jakże dlugo go szukałem napróżnoł 


Gdzież on jest teraz? Proszę mi powiedzieć. ` 


przez litość] 

— Czekam na niego. 

— On tu przyjdzie ? 

— Niech pan uważa. 

Już od chwili szmer jakiś dobiegał ze scho- 
dów willi. Frank rozróżnił jakiś głos niecier- 
pliwy i naglący. Młody człowiek z natężoną 
uwagą nadsłuchiwał, pod wpływem widocznego 
podniecenia. 

Nareszcie drzwi się otworzyły i do pokoju 
wszedł Lopez. On zazwyczaj tak spokojny i pa- 
nujący nad sobą, blady był i silnie poruszony. 
Nie zwracając uwagi na obecność Franka, pod- 
szedł żywo do młodego człowieka. 

— Przepraszam pana - rzekł szybko — że 
ośmieliłem się wtargnąć tu przemocą, lecz kiedy 
oznajmię panu powód moich odwiedzin, zro- 
zumie pan, że inaczej uczynić nie mogłem. 
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— Cóż fo się dzieje? — zapytał młody czło- 
wiek drżącym głosem. W oczach jego rozsze- 
rzonych zabłysnął nagły lęk i niepokój. 

- Oczekiwał pan teraz na kogoś, niepraw- 
daż? — zapytał Lopez. 

— Tak jest. 

— Starca, mieszkającego w Złotej Dzielnicy. 

— Kto panu to powiedział ? 

— Mniejsza o to, skoro wiem. 

— Ale dlaczego wspomina pan o tem? — 
zapytał młody człowiek z lekkim niepokojem. 

— Ten starzec nie przyjdzie tutaj. 

— Ależ to niemożliwe 

— Nie przyjdzie, powtarzam, bo tej nocy zo- 
stał zamordowany. 

— Co? Co pan mówi? 

— Widziałem go na własne oczy. 

— Ojciecł Mój ojciec zamordowany! — za- 
wołał rozpaczliwie młody człowiek. 

Śmiertelna bladość osiedła na jego twarzy, 
bezwiednym ruchem ręką przycisnął serce, we- 
stchnął boleśnie i rzucając nieprzytomne spoj- 
rzenie na Franka, osunął się zemdlony na po- 
sadzkę. 

jednym skokiem Frank znalazł się przy nim. 
Drżącemi rękami rozpiął ubranie, utrudniające 
oddech i rozerwał cienką koszulę, zakrywającą 
piersi. 

Ale prawie natychmiast cofnął się zdumiony, 
patrząc ze zdziwieniem na Lopeza. 

— To jest kobietal — wyszeptał ze zmie- 
szaniem. 

Lopez stał nieporuszony, uśmiechając się 
lekko i nie okazując najmniejszego zdziwienia. 

— Domyślałem się tego — wyrzekł spokoj- 
nie. — Teraz chodzi o to, aby wybadać jej ta- 
jemnicę i dowiedzieć się, czy wroga czy też 
przyjaciela w niej mamy. 


Postanowienie. 


Pożegnawszy młodą kobietę, Oktawiusz Gau- 
din nie zaraz oddalił się z willi. Poruszony był 
różnemi przeciwnemi uczuciami. Na razie prze- 
ważała w nim paląca ciekawość i z niedyskre- 
cyą ludzi pewnych siebie i zarozumiałych wo- 
bec kobiet powrócił do loży portyera, usiłując 
podjąć wątek rozmowy, przerwanej godzinę 
przedtem. 

Ale chociaż posiadał w wysokim stopniu 
umiejętność badania służby, tym razem musiał 
się uznać za pokonanego, bo nic z milczącego 
uparcie portyera wydobyć nie mógł. 

Pobyt jego półgodzinny w loży portyera do- 
pomógł mu przynajmniej do dowiedzenia się 
minmiowoli, co dzieje się w domu, a nawet udało 
mu się zamienić kilka słów z Lopezem, gdy 
tenże wychodził. 

Oktawiusz był tak zdenerwowany i zgnę- 
biony, że nie wiedział już, co ma myśleć o tem 
wszystkiem. 

Chociaż został dosyć jasno wyproszony przez 
młodą kobiete, wyczuł, że kryje się tu jakaś 
tajemnica, którą miał nadzieję oukryć wcześniej 
czy później. 

Z tego zaś, co podpatrzył i domyślił się, wy- 
tworzył sobie w wyobraźni dramat cały, który 
oryginalnością swoją na dobre zaczął go inte- 
resować i pochłaniać. 

Nie mając na razie nic już tu do czynienia, 
wsunął złotą monetę do ręki portyera i podszedł 
do powozu, który oczekiwał na niego na ulicy. 

Kazał się bezwłocznie zawieść na giełdę 
i tam zaraz opowiedział kilka szczegółów swo- 
jej talemniczej awantury, poczem bardzo zado- 
wolony z wrażenia, jakie uczynił, pojechał do 
domu bankiera de Compans. 

Kiedy przybył i zameldowano go, Sylwia 
znajdowała się w salonie wraz z ojcem. Ocze- 
kiwała go i już zaczęła się dziwić z powodu 
jego niezwykłego opóźnienia. 

Sylwia de Compans kochała narzeczonego, 
kochała go może więcej, niż to jest we zwy- 
czaju w tej sferze, do której należała. 

Kiedy wyszła z klaszioru, gdzie dopełniała 
swojej edukacyi, przedstawiono jej Oktawiusza 
Gaudin. jako przyszłego jej męża, a ona przy- 
jęła go chętnie, przejmując się rolą zakochanej 
narzeczonej. |vż prawie od dziecka zdradzała 
upodobanie do strojów i w klasztorze marzyła 
o aksamiiach czeskich, jedwabiach, koronkach 
i drogocennych klejnotach. Mężczyźni dobrze 
ubrani, przypominający wzory z rycin mód, 
wzbudzali w niej zachwyt i uznanie. Oktawiusz 
Gaudin był więc zupełnem zrealizowaniem jej 
ideału mężczyzny. Była bardzo dumną i szczę- 
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śliwą, mogąc porównać wytwornego swojego 
narzeczonego do jednego z tych pięknych ry- 
sunków, widywanych w żurnalach i mogąc 
stwierdzić, że żywy jej ideał w niczem od tam- 
tych się nie różni. Oktawiusz Gaudin zaś da- 
lekim był do oddania narzeczonej swojej mi- 
łości, jaką w niej wzbudził. 

Sylwia de Compans była bogatą i to był je- 
dyny powód, dla którego chciał zostać jej mę- 
żem. Był on z natury bardzo praktyczny i wy- 
rachowany i piękność i wdzięk Sylwii były dru- 
gorzędną rzeczą dla niego w tym wypadku. 

jednakże Okrawiusz znał się na kobietach, 
bo miał z niemi wiele do czynienia. Predko 
więc odgadł, co się dzieje w sercu jego narze- 
czonej i w zarozumiałości swojej pozwolił się 
kochać i uwielbiać. 

Zresztą miłość Sylwii doskonale służyła jego 
zamiarom. Bankier de Compans był znaną i wpły- 
wową osobistością w mieście. Przy jego po- 
mocy mógł więc śmiało rzucić się na najśmiel- 
sze interesa. Przyszłość jego matervalna była 
wobec tego zupełnie zapewniona i marzył. że 
za lat parę stanie na czele najpoważniejszego 
domu bankowego.w Paryżu. 

Oktawiusz Gaudin, wchodząc do salonu, po- 
spieszył żywo do swojej narzeczonej i ucałował 
jei rękę, poczem podszedł do bankiera. Ten 
uśmiechnął się sztucznie i zawołał: 

— Ale zdaje mi się, że zaniedbujesz nas 
trochę, kochany panie Oktawiuszu. 

Młody cziowiek zaprotestował energicznym 
ruchem i rzucił w stronę Sylwii spojrzenie, które 
natychmiast rozschmurzyło jej czoło. 

— (o za myśl — zawołał gorąco. — W prze- 
dedniu dnia, który ma mnie uczynić najszczę- 
śliwszym z ludzi, czy mógłbym myśleć o czem 
innem, jak o mojej zachwycającej narzeczonej ? 
Tylko, że przytem zaabsorbowany jestem in- 
nemi sprawami i właśnie jedna z tych spraw 
opóźniła mimo mej woli moje przyjście tutaj. 
Wydarzyło mi się rzeczywiście coś szczegól- 
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— Co takiego? — zapytała Sylwia, żywo za- 
interesowana, patrząc z miłością na narzeczo- 
nego. 

— Proszę sobie wyobrazić — odrzekł Okta- 
wiusz, siadając wygodnie w fotelu — że na 
ostatnim balu opery, gdzie przepędziłem go- 
dzinkę, jakieś domino rnocno zaintrygowało je- 
dnego z naszych przyjaciół. 

— Kogóż to? — spytała Sylwia. 

— Doktora Franka. 

— A wiec on chodzi na bale opery ? 

— Znajdował się tam, przynajmniej tego wie- 
czora, przybył podobno wezwany tajemniczym 
bilec kiem. naznaczaiącym mu schadzkę. 

— Í któż iest to domino? — zapytał pan de 
Compans, słuchający uważnie opowiadania Okta- 
wiusza. 

— Otóż tu właśnie zaczyna się zagadka — 
rzekł młody człowiek, uśmiechając się pod wą- 
sem. — Nikt nie znał tej kobiety, chociaż ona 
zdawała się znać doskonale doktora Franka 
i jego przyjaciela Lopeza. 

— Naprawdę? — zawołał pan de Compans, 
przybliżaiąc się — i pan również się nic nie 
dowiedział ? 

— Przepraszam pana — przerwał Okta- 
wiusz — muszę wszystko opowiedzieć po kolei. 
To naprawdę prawdziwy wycinek 2 fejletonu, 
który wam opowiem i nie należy przysp'eszać 
jego akcvi. A więc ta kobieta stała się zagadką 
dla wszystkich i ja sam zainteresowałem się 
tem żywo, dowiedziawszy się o tem od Lopeza. 
Tego samego jeszcze wieczora postanowiłem 
zbadać tę sprawę i nie wypuścić jej z ręki, aż 
się coś dokładnego dowiem o zamaskowanej 
nieznajomej. 

— A więc? — spytała Sylwia, nie spuszcza- 
jąc oka z twarzy narzeczoneco. 

— A więc — ciągnął dalej Oktawiusz — dziś 
dopiero udało mi się zebrać pewne wiadomości 
ifo z wielkim trudem przyznaję. 

— Í teraz pan wie. kto ona jest? 

— Mniej więcej. 

— jakto? 

Okiawiusz zamyślił się, jakgdyby chciał ze- 
brać myśli. poczem znowu mówić zaczął. 

— Zapomniałem powiedzieć, że ta młoda 
kobieta, która należy do najładniejszych istot, 
jakie kiedykolwiek widziałem, mieszka w uro- 
czej willi przy Polach Elizejskich i że salon, 
w którym mnie przyjęła, jest arcydziełem smaku 
i dobrego gustu. Otóż ta wilła do niej należy, 
ma lokai, powozy, konie I prowadzi życie, którego 
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pozazdrościłaby niejedna z naszych najsławniej- 
szych modniś. 

— To pewnie kochanka jakiego księcia ru- 
skiego — szepnęła pogardliwie Sylwia. 

— Nie jest ona niczyją kochanką, proszę 
pani — zaprzeczył żywo Oktawiusz. 

— Jednakże. 

— [co dziwniejsze i całkiem niewvtłuma- 
czone, że ta młoda kobieta ma ojca żyjącego 
w. najskrajniejszej nędzy w Dzielnicy Złotej, 
gdz e podobno dzisiejszej nocy został zamordo- 
wany. 

Sylwia wydała lekki okrzyk trwogi, podczas 
kiedy pan de Compans oparł ciężko rękę na 
ramieniu Oktawiusza. 

— Czy pan naprawdę jest pewnym tego, co 
mówi? — zapytał dziwnie drżącym głosem. 

— Oczywiście | 

— jej ojciec mieszkał w Złotej Dzielnicy? 

— Tak jest. 

— A czy nie powiedziano panu przypadkiem 
nazwiska tego człowieka ? 

— Powiedziano, ale przypomnieć sobie nie 
mogę — rzekł Oktawiusz z podrażnieniem. 

— Niechże pan się stara dopomódz pa- 
mięci. 

— Zaraz, zaraz... 

Oktawiusz przesunął ręką po czole, zamy- 
Ślając się głęboko, a bankier śledził każdy ruch 
jego ze wzrastającym niepokojem. 

— A więcł A więc! — nalegał pochylony 
nad nim. 

— |uż sobie przypomniałem! — wykrzyknął 
nagle Oktawiusz. — On się nazywa Andrzej I 

— Andrzej ? 

— Pan go zna? 

— Ja? Nie... Skądże.. Ale to, co pan opo- 
wiada, jest tak inieresujące, że rzeczywiście 
chciałbym bardzo dowiedzieć się... 

— Niech pan będzie spokojny — przerwał 
Oktawiusz — za kilka dni dowiemy się o wszyst- 
kiem 

— Jakim sposobem? 

— Ta cała sprawa nie jest banalna, to jasne. 
A ta kobiera ukrywa najwidoczniej jakąś fa- 
jemnicę, kto wie może nawet zbrodnię. Zresztą 
zamordowanie jej ojca zwróci uwagę połicyi 
i jeżeli chodzi o dowiedzenie się czegoś, jestem 
goiów sam udać się do prokuratora. 

— Co pan mówi? 

— A cóż w tem byłoby złego ? 

— Na twarzy barona de Compans ukazał 
się wymuszony uśmiech. 

— Ochł Nie będę panu przecież zabraniał 
tego kroku — rzekł, źie ukrywając zmieszanie — 
ale jeżeli, jak pan mówi, jest w tem jakaś ta- 
jemnica, zbrodnia może, czy nie lęka się pan 
uczynić przykrości naszemu nowemu przyja- 
cielowi, doktorowi Frankowi, działając zby! po- 
spiesznie. Sądzę, że należałoby poradzić się go 
przedtem. 

— Ma pan słuszność. 

— Zobaczę się z nim. 

— Pan? 

— Oczywiście. Ten młody człowiek zajmuje 
mnie bardzo i chciałbym uczynić coś dla niego. 

— Trzeba pamiętać. że doktor Frank jest 
dumnym — zauważył Oktawiusz. 

— Co z tego! Do nas szczęśliwych i boga- 
tych należy iść naprzeciw tych, którzy cierpią. 
jestem pewny, że doktor Frank wyjawi mi 
wszystko, jeżeli udam się do niego z radą i po- 
mocą. 
— Do dyabłal — zaśmiał się Oktawiusz — 
nie widziałem nigdy pana tak wspaniałomyślnie 
usposobionego wzalędem kogoś drugiego. 

— Usługa, którą nam doktor Frank oddał — 
odparł poważnie bankier — wyjaśnia dostate- 
cznie zainteresowanie, jakie wzbudził we mnie. 

Oktawiusz powstał, podszedł do Sylwi i ujął 
jej ręke. 

— Och! Czy ja mogę być zazdrosnym o wdzię- 
czność, która się mu należy zawołał gorąco. 
Nie zapomnę niody, że winienem mu więcej 
niż życie, bo gdyby nie on, nie byłoby tu już 
między nami naszej ukochanej Sylwii, nie mógł- 
bym patrzeć na jej uśmiech uroczy. 

Sylwia aż zadrżała z radości na te słowa 
narzeczonego, bankier mimowoii żachnął się 
niecierpliwie. 

Ale w tej samej chwili drzwi od sałonu 
otworzyły się i lokaj zaanonsował bankierowi, 
że Paskal pragnie z nim mówić. 

— Paskal? — zawołał pan de Compans ze 
drżeniem w głosie — Mówisz, że on tu jest? 

— Czeka już od chwili. 


— To dobrze, zobaczę się z nim. Niech wej- 
dzie do mojego gabinetu. 

Służący wyszedł, a baron zwrócił się do Syl- 
wii i Oktawiusza, z uśmiechem na twarzy. 

— Zobaczymy się wkrótce, moje dziecił — 
rzekł dobrodusznie — Pójdę rozmówić się z Pa- 
skalem i za kwadrans powrócę do was. Poje- 
dziemy do lasku Bulońskiego. 

Poczem oddalił się, pozostawiając narzeczo- 
nych samych. 

Załedwie drzwi się za nim zamknęły, Okta- 
wiusz poszedł usiąść obok Sylwii, która zaczer- 
wieniła się silnie. 

— Sylwio — rzekł słodkim głosem, ujmując 
jej rękę — czy wiesz najdroższa, że im bardziej 
zbliża się dzień naszego połączenia, ogarniają 
mnie wyrzuty jakieś i skrupuły. 

— Skrupuły? — powtórzyła ze zdziwieniem 
młoda dziewczyna. 

— Tak, moje dziecko! — ciągnął dalej, obej- 
mując ją wymownem spojrzeniem — Zdaje mi 
się, że od kilku dni kochasz mnie mniej i lękam 
się, czy znajdziesz w naszym związku to szczę- 
ście, jakie sobie wymarzyłaś i na które zasłu- 
gujesz, a tak czułbym się szczęśliwym mogąc 
cię niem obdarzyć. 

Ręka Sylwii zadrżała lekko w dłoni narze- 
czonego, ale spojrzenie jej pozostało spokojne 
i niezmącone. 

— Co za myśli — szepnęła — Skąd mogło 
przyjść to przypuszczenie o jakiejkolwiek zmia- 
nie 

— Nie wiem. 

— Czyż ojciec mój nie zgodził się na nasza 
miłość ? 

— Ojciec pani wydaje mi się czemś zmar- 
twiony i zaniepokojony. Przed chwilą uważałem, 
że był względem mnie zimny, jakby przymus 
jakiś ciążvł nad nim. 

— O cóż się pan lęka? — zapytała niespo- 
kojnie Sylwia, przejęta słowami narzeczonego. 

= — Lękam się stracić panią, jeżeli mnie już 
nie kochasz Sylwio. 

Młoda dziewczyna uśmiechnęła się czarująco 
i uścisnęła gorąco rękę narzeczonego. 

— Oktawiuszu! — wyrzekła poważnym gło- 
sem — Twoja miłość jest pierwszem szczęściem 
mojego życia, innego nie chcę i nie pożądam. 
Kochaj mnie tylko. tak, jak ja cię kocham i wierz 
w moją wolę. Zadna moc ludzka nie będzie nas 
mogła nigdy rozłączyć! 

Oktawiusz nie odpowiedział. Powstał i przy- 
ciągnął lekko do siebie młodą dziewczynę i usta 
ich ziączyły się w pierwszym pocałunku. 

Tymczasem pan de Compans udał się do 
swojego gabinetu zaciekawiony i zaniepokojony 
zjawieniem się Paskala. Opowiadanie młodego 
Gaudin o wypadkach zaszłych u nieznajomej 
kobiety mieszkającej przy Polach Elizejskich, na- 
stępnie zainteresowanie jakiem widocznie obda- 
rzała doktora Franka. morderstwo popełnione na 
jej ojcu w dziełnicy Złotej — wszystko to w dzi- 
wny sposób wzburzyło jego umysł, wywołując 
bardzo niepokojace myśli i przeczucia. \ 

Pomimo pewności siebie i zimnej krwi, która 
go nigdy nie opuszczała, czuł, że jakaś groźba 
zawisła nad nim. Piętnaście lat dobrobvfu nie 
potrafiły uśpić wyrzutów, które zbrodnia jego 
pozostawiła za sobą i każdy dzień przynosił mu 
nowe niepokoje i troSki. 

Baron de Compans zastał Paskala w swoim 
gabinecie, grzejącego sobie nogi przed komin- 
kiem, na którym trzaskał wesoty ogień. 

Najsumienniejszy badacz nie mógłby był po- 
wiedzieć, że służący był wzruszony. Twarz ego 
bledsza była cokolwiek niż zazwyczaj i cała 
jego osoba zdradzała niezwykłą jakąś czystość 
i staranność w ubiorze. Pan de Compans przy- 
mknął szybko drzwi od gabinetu i podbiegł do 
niego z gorączkową żywością. 

— No i cóżl — szepnął prędko — Co się 
dzieje? Jakie wiadomości przynosisz mi? Z czem 
przyszedłeś dzisiaj? Nie spodziewałem się cie- 
bie wcałe. 

Paskal powstał i rzucił na swojego pana 
spojrzenie pełne troski. 

— Przychodzę oznajmić panu mój wyjazdł — 
odparł łakonicznie. 

— Twój wyjazd? — powtórzył bankier, nie 
rozumiejąc wcale. 

— Muszę się oddalić, 

— Ale dlaczego? Przecież żadne niebezpie- 
czeństwo nam nie grozi? 

Paskal brwi zmarszczył. 

— Zabiłem człowieka! — rzekł krótko. 
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— Ty! — zawołał pan de Compans, podcho- 
dząc bliżej do niego. 

Paskal uśmiechnął się ironicznie i ponura 
błyskawica zabłysr”ęła w jego oczach. 

— Czy uważa pan, że jestem do tego nie- 
zdolny? — zapytał. 

— A ten cztowiek? 

— Był moim bratem. 

— Oberżysta z ulicy Św. jakóba? 

— Tak jesf. 

— On zamieszkiwał Złotą dzielnicę ? 

— Kto fo panu powiedział? — zapytał z za- 
ciekawieniem Paskal. 

Na czole bankiera wystąpiły grube krople 
potu Zachwiał się jakgdyby miał upaść i oparł 
się o krzesło. Służący przypatrywał mu się ze 
zdumieniem. Nigdy jeszcze nie widział swojego 
pana tak zmięszanym. 

— Oh! A więc to się stać musiałol — wy- 
szeptał bankier z trudem — To palec boży... takl 
to palec boży! Paskalul jesteśmy zgubienił 

— Więc się pan czegoś niedobrego dowie- 
dział? — spytał Paskal niepewnym głosem. 

— Wszysikoł Wszystko. rozumiesz? Przed 
chwilą fu u mnie opowiadano mi o tem mor- 
derstwie] jesteśmy zgubienił 

— Któż o tem mógł wiedzieć? 

— Córka Andrzeja. 

— Fernanda? 

— Ona jest w Paryżul 

Smiertelna bladość wystąpiła na twarz Paskala 
i oddech jego stał się utrudnionym. 

Zalegio długie dręczące milczenie, podczas 
którego obydwaj wspólnicy zamienili tylko spoj- 
rzenia pełne przestrachu i lęku. 

Paskal powrócił pierwszy do rzeczywitsości, 
uderzył silnie w podłogę nogą jakgdyby zmiaż- 
dżyć chciał jakiegoś niewidzialnego nieprzyja- 
ciela, poczem nerwowymi krokami począł prze- 
biegać pokój. 

— Ona... w Paryżu! — szeptał głosem, w któ- 
rym czuć było wściekłość powstrzymywaną — 
Ach! Nędznicał Ta, to naprawdę jest prawdziwą 
córką swojego ojca — Ona nas zdradziła|... Ona 
chce nas zgubić, to jasnel Złączyła się z tam- 


tymi, z naszymi wrogamil Oh} Ale do stu 


dyabłów! Niech się strzeże, bo ta gra może ją 
drogo kosztować. 

Twarz Paskala gorzała oburzeniem i gnie- 
wem. Wargi jego zacisnęły się w kurczu ner- 
wowym, ciemna łuna wystąpiła na jego czole 
zmarszczonem. 

Pan de Compans widział go po raz pierwszy 
w tak strasznem podnieceniu. Jakiś dziwny lęk 
ogarnął go nagle wobec tego człowieka i usi- 
łował uspokoić go. 

— Mam milczeć! — krzyknął w odpowiedzi 
Paskal — i dlaczeao to, ciekaw jestem. Czyż 
nie jesteśmy już nieodwołalnie zgubienił Ona 
teraz już wie o wszystkiem i mścić się będzie. 
Może teraz nawet, w tej godzinie, znajduje się 
u prokuratora i czyni zeznania obciążające nas! 
Ach! Przekleństwo na nas spadło, panie de 
Compans, bo ona wiedziała tylko sama | Ona po- 
ciągnie za sobą wszystkich tych, którzy pragną 
naszej zgubył 

Bankier objął służącego przerażonem spoj- 
rzeniem. 

— O kim ty mówisz? — zapytał. dzwoniąc 
zębami, jakgdyby w napadzie gorączki. 

— O synu! — odpowiedział Paskal zgaszo- 
nym głosem. 

Pan de Compans opadł bez sił na najbliższy 
fotel, zatopiony w gorzkich rozmyślaniach, przy- 
wodzacych mu całą tragiczną przeszłość przed 
oczy. 

Nagle powstał, wydając okrzyk radości. Zda- 
wało się, że jakaś siła niewidzialna kierowała 
nim. Podbiegł do służącego i potrząsnął go sil- 
nie za ramię, chcąc go wyrwać z odrętwienia, 
w którem się pogrążył. 

— Co jest? — zapytał tamten. nie rozumiejąc. 

— Znalazłem. 

— Cóż takiego ? 

— Sposób, Środek. 

— Ależ pan jest szalony ! 

— Jesteśmy uratowanil Słyszyszł jesteśmy 
uratowani, Paskalu. 

— Nowa zbrodnia?! — rzucił służący krótko, 
patrząc przenikliwie na swojego pana. 

W oczach pana de Compans zabłysła ura- 
żona duma. 


(Cian dalszy nastąpi.) 


AWWYÓŚSCSI ILLUSTREWA SA 


Z tygodnia. 


K Daklaracya rządu polskiego. 


Z powodu toczących się w Brześciu L'tewskim 
układów pokojowych polska Rada regencyjna ogło- 
siła następującą deklaracyę: 

1) Naród polski, pozbawiony nienodleełości i po- 
dzielony na części w końcu wieku XVIII obstając 
przy swych mewygasłych i ni: przedawalonych pra- 
wach, stwierdzał stale od czasu rozbiorów swą nie 
złomną wolę odbudowania nievodiegłego państwa 
i objawił ją przez swe zbrojne powstanie, przez 
swą nieustanną. na wszelkich polach toczoną walkę 
przeciwko obcej przemecy, w czasie zaś obecnie 
trwającej wormy przez niezliczone odezwy, uchwały, 
opinie i deklaracye, ze wszystkich warstw narodu 
polskiego pochodzące, zlewające sę w jeden po 
wszechny głos narodowy, w szczególności zaś przez 
Legiony polskie, które w założeniu swem podjęły 
tradycyę porozbiorowych walk zbrojnych o mie 
podległeść. 

2) Ta niezniszczalna dążność narodu polskieso, 
tłnmiona w ciągu długich lat przez obcy ucisk, 
uzyskała możność tworzenia państwa, dzięki histo 
rycznym aktom dwóch sprzymierzonych monarchów. 
g= Nowo ntworzone p:ńitwo polskie, o nieokreślo 
nych dotąd i dziś nie da ących się jes4cze określić 
granicach, o zawiązkowej jeszcze budowie i władzy, 
acz przy pomocy czynników zewnętrznych powstało, 
wspiera się na woli zbiorowej narodu polskiego 
i z niei bierze podstawę do swego istnienia, do 
szerszego i dalszego rozwoju, oraz do obrony praw 
nieprzeda wnionych narodu. 

3) P ń:two polskie posiada w Najdostojniejszej 
Radzie Ragencyjnej narodową władzę zwierz.hniczą, 
uznaną i powitaną w tym charakterze przez szero- 
kie warstwy naroda polskiego, we wszystkich jego 
dzielnicach i na obczyźnie. 

Rząd polski, przez Radę rezencyjną powołany, 
od niej, jako od najwyższej władzy państwa pol- 
skiego, czerpie swe uprawnienia. 

Rada regencyjna i mianowany przez nią rząd, 
jako jedynie ist iejące dotychczas naczelne organy 


państwowe polskie, są powołane do tymczasoweco . 


reprezentowania państwa polskiego, na wewnątrz 
i na zawnątrz, aż do chwili, póki zwołany na za- 
sadach demokratyczny'h S:jm nie ustali ostatecznej 
formv rządu w p: ństwie polskiem. 

4) Rząd polski przejęty jest dążeniem by ps ń two 
polskie idąc za trzdycyą swą dziejową i rozwijając 
ją stosownie do dacha nowoczesnego, wsparło się 
na podstawach demokratycznych w swym ustroju 
politycznym i społecznym i w swych stosunkach 
miedzynarodowych. Równouprawnienie wszystkich 
obywateli bez różnicy pochodzenia i wyznania, po- 
szanowanie praw i odrębności obcych naradów, 
które na terytorynm państwa polskiego znalźż się 
mogą, będą stanowić zasadę przewodnią tego pań 
stwa, które ze swej strony dom»gić się będzie od 
Rd obcych stosowania tej samej zasady wzglę 

em Polaków. 

Zw ązana od wieków ze starą cywilizacyą Za- 
chodu, mająca swą własną tradycyę wolności poli- 
tycznej i rozległej "światy Polska, skoro otrząśnie 
ze siebie ślady obcego jarzma, dawać będzie rękojmię 
roawoju zas d demokratycznych i poszanowania 
praw obywatetskich, opartą nietylko na wzniosłych 
hasłach, programa'h i odezwach, lecz przedawszyst- 
kiem na zaszczepionym od wieków i pokoleń posza- 
nowaniu praw, swobód i bezpieczeństwa współoby- 
wateli i sąsiadów. 

5) Naród polski pragnie, aby w najszybszym 
czasie pcłożony został kres morderczej walce ludów 
i aby zawarty został pokój powszechny. na podsta. 
wie Sprawiediwości i wolności i zawarowania dla 
narodów prawa stanowienia samoistnego o swych 
losach i swym ustroju, potój utrwalający pokoiowe 
i brarerskie wsrólżycie ludów, a w szczególności 
przywracający Polsce należne jej miejsce wśród 
wolnych i niepcd.eg?ych barodów świata. Rząd pol- 
ski pragnie przyczynić się według swych sił do za- 
warcia takiego pokoju i tym duchem ożywiony, do- 
maga <ię dopuszczenia jego reprezentacyi do udziała 
w rokowaaiach Brzesko Litewskich. 

6) Toczące się obecnie rckowania pokojowe 
w Brześciu, jako dotykające żywotnych spraw pol- 
skich, wymagają bezwzględnego udaru z głosem 
stanowczym przedstawicielstwa państwa polskiego. 
Rząd polski stwierdza, iż wszelkie nkłady o losach 
Polsk, decydujące i prawa narodu polskiego przesą- 
dzające, nie będą uznane przez naród polski za 


prawnie go obowiąznjące, skoro zapadną z pominię- 
ciem reprezentacyi piństwa polskiego. Ustalenie 
stosunku Polski do innych pzństw w przyszłości 
wypływzć może jedynie z własnej, przez obce czyn- 
miki nie skrępowanej woli narodu. 

7) Gdy w naradach Brzesko Litewskich mowa 
jest o przyszłych los+ch ziem, okupowanych przez 
p: ństwa centralne na Rosyi w czasie obecnej wojny, 
a które przed rozbiorami Polski wchodziły w jej 
skład, rząd polski oświadcza co następuje : 

Dzielnica Polski, która pod nazwą Królestwa 
Polskiego na Korgresie Wiedeńskim z R syą unią 
dvnastvczną połączona, zachaw:ła do naszych dni 
charakter dzielnicy odwiecznie i wyvącznie polskiej, 
z żywiołem polskim gó uiacym stanowczo i co do 
liczby i co do roli nad resztą mieszkańców, winna 
integralnie weisć w skład niepodległego piń stwa 
polskiego. Dzielnica ta mie jest dziś związana 
żadnymi węzłami prawno poltycznymi z R»>syą, 
a to od chwili, gdy ustały w niej stoletnie rządy 
rosyjskie. oparte na zaborze i na deptaniu praw 
narodu; nawet ze stanowiska rosyiskiego, związek 
ten ustał z chwilą, gdy npadła w Rosyi monarchia 
i gdy rząd repnblik: ńzai rosviski przyznał wszyst: 
kim narodom wogóle, a Polsce w szczególności, 
prawo stanowienia o sobie. Wszelkie uchwałv, czy 
głosowania, które miałyby dopiero stwierdzić nie- 
podległość tej dzielnicy, stanowiłyby formalucść 
nietylko zbytecz:ą lecz i uwłaczającą nieulegającym 
żadnej wątpliwoścł aspiracyom i woli iudności. 

Co się tyczy resztv okusowanych przez mocar- 
stwa centralne na Rosvi ziem, które wchodziły 
w skład dawnego państwa polsko litewskiego. to 
naród polski stwierdził wielokrotnie po rozbiorach 
i ohecnie niezaprzeczenie każdej chwili uroczyście 
stwierdzić jest gotów, iż z radością wyciągnie dłoń 
bratnią celem odnowienia vnii z temi ziemi: mi na 
zasadach obustronnej zzody dobrowolnej i zupełnego 
równouprawnienia. Srosuąc w pełni zasadę samo- 
istnego stsnowienia naredów o swoim losie. rząd 
polski uznaje, iż mieszana narodowościowo ludność 
tych ziem, wśród której Polacy stanowią żywioł 
bardzo znaczny, a w szerazn okręgów liczehnie prze- 
ważający, winna otrzymać prawo i możność na dro- 
dze. wyłączającej wszelki nacisk jakiegokolwiek ży- 
wiotu, postanowienia o losie i ustroju państwowym 
tych obszarów. 

W razie, gdyby na ziemiach tych tworzone być 
miałv ustroje państwowe o dominuiącym charakte- 
rze jakiejkclwiek narcd wości. je zamieszkującej, 
lub gdyby j»kikolwiek obszar miał być przyłączony 
do jednego z państw oścennych, wówczas rząd 
polski żąda, aby przed podohnem ewentualnem roz 
strzygnięciem, przesądzająsem przynależność prń- 
stwową tych krajów, daną była możność ludności 
tych obszarów, które przez swój skład narodo- 
wościowy i charakter cyw:lzacyjny ciążą ku Polsce, 
swobodnego wypowiedzenia się i zadecydowania 
w sprawie połączenia się z państwem polskiem. 

8) P.ństwo polskie musi uzyskać w naibiższym 
czasie możność oparcia swego ustroju na takich pod- 
stawach, jakie odpowiadają woli nare da. Winra bré 
dana możność zwołania w szybkim czasie Seimu, 
opartego na podstawie demokratycznego prawa wy- 
borczego i na znoełnei swobodzie w dokonaniu wy- 
bo ów, winna być dana możność szyvkiego tworze- 
nia armii narodowej, zarząd kraja winien być oddany 
jak najprędzej w ręce polskie. Winien być umożli- 
wiony w jak najszybszym czasie powrót do miejsc 
rodzinnych wszystkim znaidojącym się poza krajem 
obywatelom państwa polskiego tek cywilnym, jak 
wojskowym, włączając w to jeń:ów wojennych. 

Bazpośrednio po zawarciu pokoju winna nastą- 
plé Jikwidacya stenu wojennego. 

9) Państwa Europy środkowej, dopomógłszy do 
powstania pań:twa polskiego. położyły podwaliny 
pod przyjazne, na zrozumieniu interesów obu- 
stronnych oparte stosunki sąsiedzkie. Obecnie. gdy 
narcdy rosyjski i ukrań ki uzyskały możność po 
obaleniu despotyzmu zaborczego, urządzenia swych 
stosunków wewnętrznych i międzynarodowych na 
zasadach demokracyi. rząd polski wyraża nadzieję, 
iż na przyszłość ustąlą sie dobre stosunki pokojowe 
pomiedzy wolnymi narcdami, polskim, rosyjskim 
i ukra ń:kim. 


cj 


Prezesem Kcła poseł Goetz. 


Po czteromiesięcznem bezkrólewiu dokonało wre- 
szcie Koło polskie wyboru prezesa. Prezesem wy- 
brany został poseł bar. Goetz. Z 55 oddanych gto- 
sów otrzymał poseł Getz 29 głosów, 26 posłów 
oddało kartki czyste, jeden gios otrzymał poseł 
Tetmajer. 
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Z 55 obecnych posłów odmówiło tedy swego 
głosu posłowi Goetzowi 25 postów, którzy cddając 
czyste kartki, umożliwili jednak jego wybór. 


O niepodiegliść Czechów. 


W dsklaracyi czeskiej z 6 styczoia, na której 
ogłoszenie prezydent ministrów dr. Seidler się zgo- 
dz.ł, stwierdzają posłowie czescy parlamentarni i sej- 
mowi po dłuższym wywudzie hi:torycznym, że sta- 
nowisko zastępców monarchii w Brześciu Litewskim 
w sprawie samostanowienia naroców nie odpowiada 
ich stanowisku, stanowisku narodu czeskiego. Na 
161 czeski domaga się samodzielności, pragnie wła- 
sn‘ go, samodzielnego, pełnouprawniorego państwa,- 
opařiego na równcści wszystkich obywiteli w gra- 
nicach historycznych własrycn oraz szczepu słowa- 
ckiego. Mniejszoścom narodowym zapewnić chce 
naród czeski pełne równouprawnienie, 

Pokoju. zawartego nie na zasadzie sprawiedli- 
wości, nasół czeski nie uzna, a pokój taki będzie 
raczej początkiem wielkiej nowej walki o samodziel- 
ność pźństwową, w której Czesi wytężą wszystkie 
swe siły materyalne i moralne, ażeby doprowadzić 
do pomyślnego wyniku. 


Amia polska: przeciw bolszewikom. 


Jak donoszą ze Sztokholmn, Związek Polskiej 
siły zbrojnej w Rosyi, który objął komerdę nad 
wszystkiemi polskiemi dywizyami, utworzonemi 
z żołnierzy polskich, wyłączonych z pułków rosyj- 
skich, wysłał do Petersbnrga ultimatum z ostrym 
protestem przeciw ostatnim mordom i aresztowa 
niem, craz przeciw rozkazom, wydanym przez Kry- 
lenkę i Antonowa. żeby nie mieć żadnego względu 
dla polskich pułków. W u!'timatam tem Polacy żą: 
da'a od komisarysta ludowego: 1) Bezstronnego 
śledztwa przeciw wszystkim którzy zawinili w osta- 
tnich zaiściach. 2) Natychmiastowego odwołania 
wszystkich rozkazów Ko'ylenki i Antonowa, wyda- 
nych przeciw polskim pułkom, poriaważ rozkazy 
te są sprzeczne z przyznanem Pilakcm prawem 
samostanowienia 3) Wydania dekretu, w którym 
rząd rosviski wyraź”ie oświadczy, że w przyszłości 
nie bę”zia się mieszał do spraw polskich i nie będzie 
przeszkadzał tworzeniu polskiej organizacyi woj- 
skowej. 

Peniew”ż rząd bolszewicki nietylko nie spełnił 
żądań pelskich. lecz dopuścił się nowych gwałtów 
wobec polskich żołnierzy i oficerów, wojska polskie. 
były zmuszone siłą bronić swych praw. O zbroinem 
wystąienin oddziałów polskich donosi następujący 
telegram Pet. Ag. tel.: 

Zawiadomienie wydziału wykonawczego rządu 
w guberni mohrlawskiej donosi, że wojska polskie 
w sile 25 000 (?) żołnierzy pod komendą generałów 
za'ęgły R haczew, rozwiązały tamtejszy sowiet i nwię: 
ziły komisarza, narznconego przez sowiet włościa- 
nom, oraz maszerują w kierunku gubernii smo- 
leńskiej. 

Jak donosi „Berling. Tiderda* armia polska, 
walcząca z bolszewikami, w ostatnich czasach wzro- 
sła liczebnie. Pochodzi to stąd, ża bardzo wielu 
Polaków, którzy za rządów Kiereńskiego zwalczali 
ze względów politycznych. pod wpływem głosów 
z kraju. formowanie oddziałów polskich w Rosyi, 
ohacnie w obawie przed bo!szewikami sami do armii 
Muśnickiego wstępują. 

Obywatelstwo z Ukrainy i Podola, które pod 
wpływem głosów z krain, sprzeciwiało się two- 
rzeniu armii polskiej w Roʻyi. wbrew życzeniom 
polskiej Rady międzypartyjnej i Komitetu narodo- 
wago w Petershurgu, skoro bolszawicy zaczęli gra- 
b*ć poskie maiąski, zwróciło sie do tegoż Dowbora- 
M.śnickicgo o pomoc, rświedczając żal, że mu 
w roku zeszłym przeszkadzano. 


Wojna rumuńskc-rosyjska. 


Do tvlu już wojen przybyła nowa: rosyjsko-ra- 
muńika. Rząd bolszewików. który doszedł do wła- 
dzy pod znakiem pokou ma mie t Iko woinę n sie- 
bie w domu lecz do row"dz * równiez do zbrojnego 
ko. fl ta ze swą sojuszniczią R nu 'a, która roz- 
poczym już kroki waienne przacw R sv. Jek do- 
ns „N W Tegbhti“, wojska bolszewicki: zostzły 
pobite ped Jassami. Ps poro um enu Sę z g neral- 
nım sekretaryattm ukrańskm i vwobą reia iką 
B-s.ruską wtargneły wojska rumiń kie do B ea- 
raon i maszciqią w dwóch kalum nach ua Odese 1 Ki 
szyniew. Ru uni 8'©4 14 wiorst przed K:szynie- 
wem a 33 przed Odesą. 
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NOWOŚCI ILLBBYROWANE 


ntonika tygodniowa 


Omawiając w poprzednich kronikach różae niedo- 
magania aprowizacyjne, poświęcitem też kilka gorących 
wspomnień i różnym centralom, jak na to zupełaie 
słnszuie zasługują. Uważamy je za wykwit wojenny, 
więc za coś zupełnie nowego, tymczasem tak mie jest 
I znów widzimy, że miał racyę ów fi:ozof, który po- 
wiedział iż nic nowego pod słońcem. 

Jeśli cofniemy się myślą w czasy zamierzchłej sta- 
rożytności, o których binia wspomina, spotkamy 
się tam z instytuzyą zupełnie podobną, która choć się 
centralą nie nazywała, farkcycnowała przecież daleko 
poprawniej, niż jej obecne siostrzyce. 

Czytamy w biblii, iż gdy za panowania któregoś 
tam Faraona spodziewano się, że krajowi może giód 
dać się we znaki, nie odkładano ratuukn na ostatnią 
chwilę, ale w „latach tłnstycn* pamiętano o „chudych“ 
i w różnych miejscowościach KEziptn poczęto budować 
spichlerze i gromadzić w nich zapasy zboża, przezna- 
czone na czarną godzinę. Był to więc pierwowzór na- 
szej Ceutrali obrotu zbożem. Nie należy też wątpić, 
że Egipt podziełono wówczas na okręgi, być może na- 
zwane także „Komendami rejonowem*, których zada 
niem było przeprowadzenie rekwizycyi ziarna a zajmo- 
wali się tem widocznie ludzie fachowi, u żadnego bo- 
wiem z ówczesnych dziejopisów nie spotykamy się 
z narzekaniami na nierównomieraość rozdziałn dostaw, 
upośledzenie którejś części krain i tym podobne man- 
kamenty, będące dzisiaj na porządku dziennym. Szło 
więc wówczas wszystko i ładniej i składniej, niż dzieje 
się to obecnie, gdy kierownictwo spoczywa w ręku 
emerytowanego pnłkownika, któremu dodano do boku 
takich znawców, jak n. p. historyk mająey się za:mo- 
wać zakupnem zboża iub paszy, albo nanczyciel ry- 
sunków, przeznaczony do klasyfikowania bydła do ce- 
lów aprowizacy nych. 

Jeneralnym dyrektorem owej egipskiej Centrali zbo- 
żowej był Izraelita, Józef, który ów głód przepowie- 
dział i sam obmyślił Środzi zaradcze, nie myśląc by- 
najmniej o samym sobie i swojej kieszeni, nie ttz 
dziwnego, że do dnia dzisiejszego stawieją go za wzór, 
godny naśladowania. 

Cantrala jest wię? insrytncyą odwieczną, udział 
w niej wybranego narodu nie jest także niczem no- 
wem, o czem zresztą uczono nas jaż w szkole nor- 
małnej, 

Zupełnie to samo można powiedzieć i o eaakuacyi, 
a za pienwszego komisarza ewakuacyj:ego uzuać Moj- 
żesza, który lud swój wyprowadził z Eżipia, ale nie 
do baraków dla uchodźców, ale do ziemi obie: anej, 
plynącej wedle słów tejże samej biblii, miekiem 1 mio- 
dem. Czy to była w samej rzeczy dzisiejsza Palestyna, 
czy też może Galicya, tego z całą stanowczością po- 
wiedzieć nie można, należy się więc zdać na orzecze- 
nie interesowanych, a ci prawie jednozgodnie utrzy- 
mnją że praojcom ich w Palestynie nie mogło być 
lepiej, niż im jest tutaj, dlatego też właśnie Galicyę 
uważają za ową ziemię obiecaną i bynejmniej jej 
opus*czać nie myślą. 

Część pewna historyków nie zgadza się ma nada- 
nie Mojżeszowi tytułu i charaktern komisarza ewa- 
kuacyjnego (z taksą, czy też nwolnieniem od niej), 
utrzymując morze i słusznie, iż był on tylko właści- 
cielem B.ura emigracyjnego, które zajmowało się wy: 
wożeniem ludzi za może, tak. jak to nasze Biura te- 
go rodzaju czyniły z naszą ludnością, pragnącą sobie 
poprawić dolę w Ameryce. I nowy świat to także zie- 
mia obiecana, obiecywano bowiem wychodźcom złote 
góry. Mojżesz o Ameryce nie mógł jeszcze wiedzieć, 
gdyż Kolumb odkrył ją daleko później, wyprowadził 
więc swój wybrany naród przez morze i pustynię do 
Palestyny, skąd potomkowie ich rozlali się po całym 
świecie. 

Czy to więc .była urzędowa ewakuacya, czy też 
zwykła 1ylko emigracya dla obopólnego interesu, w to 
nie wchodzę, stwierdzając jedynie, że wszystko było 
już na świecie, a to, co uważamy dziś za wymysł no- 
woczesny, jest tylko słabem odbiciem tego, co było 
przed wiekami. 

Ale nie o to mi bynajmniej chodziło, by się za- 
puszczać w jakieś tam doriekania historyczne. Tema- 
tem niniejszej kroniki miał być dalszy ciąg traktatu 
o paskarzach, czyli handlarzach łańcuszkowych. Jeśli 
zaś zawadziłem przypadkowo o tak zamierzchłe czasy, 
to tylko dlatego. ponieważ, skoro już wówczas były 
znane Centrale, musieli być znani i paskarze, czyli 
pośrednicy. Że zaś wówczas już kwitnął handel i to 
nie tylko gotówkowy, ale i zamienny, na to mamy 
dowód także w biblii, która wyraźnie powiada, że 
Ezaw sprzedał Jakóbowi za miskę soczewicy swe 
prawe pierworództwo. I tu widzimy pewną analogię 
z dzisiejszymi czasami, bo i dziś jestem pewny, zna- 


lazłoby się wielu pośród nas, którzy najrozmaitszych 
wyrzekliby się przywilejów nie za miskę soczewicy, 
bo to dziś rarytas, ale za kawałek zwykłego nawet 
i wojennego chleba. 

Zə zaś Jakób dobrze uczynił kupując od starszego 
brata jego prawa, mamy na to dowód choćby znowu 
w tem, iż Jehowa stale mu błogosławii, a potomstwo 
jego stało się z czasem tak licznem „jako gwiazdy na 
nieb e.. albo piasek w morzu“. 

Wstępowali też potomkowis w Ślady swych przod- 
ków i handlowali, czam który mógł, nie przebierali 
też i w wyborze miejsca, robiąc giełdę towarową 
nawet i w przedsionku Świątyni skąd dopiero Chry- 
stus wypędził natrętnych przeknpniów i pośredników. 


W krwi więc i usposobieniu, odziedziezonem po 
oj?ach, leży u wybranego narodu zamiłowanie do han- 
dlu, nie też dziwnego, że mając w swej historvi tak 
znakomite i godne naśladowania wzory, jak właśnie 
wyżej wymienione, gwałtem rad byłby ująć go wy- 
łącznie w swe ręce i zrobić swym monopolem. Z po- 
między nich rekrntnje się też większość handlarzy 
łancuszkowych, choć nie brak ich i wśród innych wy- 
znań, owszem, można śmiało powiedzieć, że każde 
z nich jest w ich gronie wcale liczuie reprezentowa- 
nem, ale wyznawcy mojżeszowej religii tworzą w każ- 
dym razie znaczną większość, nadają też ton tej ga- 
łęzi handlu, gdy inni zajmują się nim tylko dorywczo, 
uważając go za pewien rodzaj ubocznego, choć za- 
zwyczaj bardzo popłatnego zatrudnienia. 

Jeśliby kto zapytał, z jakiej klasy społecznej re- 
krutnją się owi paskarze, czyli handlarze łańcuszkowi, 
na to odpowiedź byłaby bardzo trudną. I znów więk- 
szość stanowią tutaj ci, którzy oddawna zawodowo 
zajmowali się handlem, ale też nie brak w ich gronie 
i takich, którzy z nim nigdy nie wspólnego nie mieli. 
Niełatwo także byłoby odpowi:dzieć na pytanie, czem 
haudluje taki paskarz. Można o nim rzec Śmiało, że 
wszystkiem i niczem. Wszystkiem, bo nie gardzi ża 
dnym artykułam, o ile tylzo wie, że znajdzie nań 
kupca, niczem zaś wówczas, gdy w samej rzeczy nic 
mu w rękę nie wpadnie. 

Znajdujemy więc wśród owych niekoneesyonowa- 
nych pośredników handlowych ludzi o większej i mniej- 
szej inte igeneyi, nie brak między nimi nawet jedno- 
stek o akademickiem wykształceniu, a dewizą każdego 
tyiko interes, interes i jeszcze raz iateres. Jedni kon- 
tentrją się małym zyskiem, inni maią wyższe aspiracye, 
ule dia wszystkich bożyszezem jest jedynie złoty cielec, 
mający także swój pierwowzór w owym, którego sobie 
zrobili Tzraelici, korzystając z wycieczki Mojżesza na 
górę Synaj, 

Parrząc dziś na świat, zajęty tylko handlem i inte- 
resąmi różnego rodzaju. boć i obecna wojna toczy się 
przecież tylko dla interesu, możemy Śmiało powiedzieć, 
że patronem obecnei generacyi jest jedynie bóg Mər- 
kury, a inni jego koledzy i koleżanki, kiedyś daleko 
wyżej stojący cdzń w hierarchii olimpi'skiej, to tylko 
jego pomocnicy i pomocnice, pracujący na jego korzyść. 

I to się właśnie nazywa postępem i otrząśnięciem 
się z przesądów. Swiat się powoli przekonuje, że han- 
del to dobra rzecz i zabiera się doń energicznie, ale — 
teraz dopiero wyłazi szydło z worka — to bieda, 
że biorą się do tego niepowołani, właściwe zaś ku- 
piectwo, niegdyś tak powzżne miejsce zajmujące w spo- 
łeczeństwie, schodzi powoli, ale systematycznie, jak 
to powiadają. na psy. Bo i proszę mi powiedzieć, kto 
się dziś garnie do handlu nie dorywczo tylko, jak 
owi paskarze, ale by stały tutaj znaleźć zarobek?... 
Niestety, przyznać się musi, że ci tylko, którzy nie 
czują się na siłarh, by się chwycić innego jakiegoś 
zajęcia. Jeżeli chłopiec nie robi w gimnazyum postę- 
pów. jeżeli w seminarynm nauczycielskiem idzie mu jak 
po grndzie, jeżeli nawet szkoła wydziałowa ma zbyt 
wysokie progi dla niego, oddaje się go z konieczności 
na praktykę do handlu, a dopiero stąd, gdyby i tu 
się na nim „nie poznano*, wędruje do szewca. 

W czasie praktyki handlowej na ogólne i fachowe 
wykształcenie przyszłego kupca zwraca się bardzo 
mało uwagi. Istnieją wprawdzie różnego typu szkołv, 
dla młodzieży handlowej przeznaczone, ale pryncypał 
uważa je za dyabelski wymysł, odrywający tylko chło- 
paka od pracy. Posyła go też jedynie z musu, by się 
nie narazić na odpowiedzialność wobec władzy. Nie 
jest to regułą. zaznaczam wyraźnie. spotyka się wy- 
jątki, ale stosunkowo dość nieliczne. 

Ozólne wykształcenie praktykanta handlowego ró- 
wna się więc prawie zeru, chyba, że sam nad sobą 
pracuje i nauce poświęca czas na wypoczynek prze- 
zaaczony, co takze spotyka się niejednokrotnie z na- 
gauną ze strony pryncypała, iż marnuje tylko swiatło 
i nie wyspawszy się qzlażycie drżemie nazajatrz przy 
pracy. Co do zawodowego zaś wyszkoienia w czasie 
swej, przeważnie czteroletniej praktyki, to ogranicza 
się ono na tem, że przyszły pomocnik handlowy i za- 
stępca szefa firmy, umie podawać talerze i szklanki, 
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z biedą potrafi coś zważyć lub zmierzyć, ale, broń 
Boże, nie pytaj go, skąd się ten towar bierze... Od- 
powie, że się idzie do biura pana X. lub Y. i tam 
się zamawia, do ceny kupna dolicza się pewien zysk 
i kalkulacya skończona. 

Ostatnie czasy, przed wybuchem wojny. przyniosły 
pewną poprawę w tym kierunku. Mł.dzież, garnąca 
się do handlu, więcej seryo pojmowała swe przyszłe 
obowiązki i zabierała się do pracy z większą energią, 
niż się to działo przedtem, ale wojna i tutaj pokrzy- 
żowała niejedne zamiary i niejednego oderwała od 
zajęcia do którego już nigdy nie danem mu będzie 
powrócić. 

Zdarza się wprawdzie, choć dość rzadko, że inte- 
res, jak to powiadają „dobrze zaprowadzony*, obej- 
muje po ojcu syn, nieraz nawet i z wyższem wykształ- 
ceniem teoretycznem i zawcdowem, ale prowadzi go, 
niestety, przeważnie tak długo, póki nie d sprowadzi 
go do zupełnej ruiny. Taki pan uważa się za kupca 
tylko z fatalnego zbiegu okolicznośći i przeklina bo- 
ciana, który przez pomyłkę złożył go w kołysce w domu 
kupieckim i, albo o handel zupełnie me dba, zdając 
go na łaskę lub niełaskę swych współpracowników, 
albo go też ostatecznie i sam prowadzi, ale uważa, 
że robi łaskę społeczeństwu, sprzedając mu towary. 

Nie też dziwnego, że wobec tego rodzaju stosan- 
ków w naszym kupieckim stanie, dawna jego świetność 
należy jnż tylko do tradycyi. Najpoważniejsze firmy 
znikają z widowni jedna po dragiej, a miejsce dawnych 
poważnych kupców, stanowiących niegdyś patrycyat 
starego Krakowa, zajmują homines novi, zupełnie nam 
obcy, zasługujący raczej na nazwę kramarzy. Dzięki 
im właśnie nasz rodzimy przemysł nie może się roz- 
winąć, zasypują nas bowiem zagraniczną tandetą, na 
której lepsze robią interesy niż na uczciwym towarze. 
Kapująca publiczność idzie im też na rękę, nie zdając 
sobie sprawy, że kupując wprawdzie tanio, ale li- 
chotę najgorszego gatunku, płaci właściwie drożej, niż 
za towar porządny. 

Gdyby nie ospałość i nie owo niezrozumienie naj- 
żywotniejszych interesów ogółu, handel nasz, a z nim 
przemysł wyglądałyby dziś inaczej, a ci, którzy teraz 
nazywają się kupcami i w samej rzeczy prowadzą 
nieraz interesy i na wielką skalę, stawialiby kięzle, 
lub sprzedawali makagigi gdzieś w Pipidówce, a niə 
reprezentowali galicyjskiego — nie chcę go nazwać, 
broń Boże, poiskiem! — kupiectwa. 

I miał zupełną racyę AKuryerek, narzekając przed 
niedawnym czasem w artykule p. t. „Nowe zrzeszenie 
kupieckie* (artykuł z października ubiegłego roku) na 
stosunki, panujące w naszym świecie hand.owym. 

Czytamy tam: 

„Potrzebę założenia hurtowni w Krakowie odczu- 
wano od wiela lat, pisano o tem niezliczoną ilość 
artykułów, omawiano sprawę tę piekącą niemal na 
w»zystkich zebraniach fazhowych knpiechich, lecz naj- 
większe wysiłki jednostek, prowadzące do urzeczy- 
wistnienia tej myśli, rozbijały się o cpór tych osobników 
w społeczności kapieckiej, dla których wygoda, nie 
frasobliwość i obojętność dla spraw społecznych była naj- 
wyższą racyą mądrości. Więc Kongregacya knpiecka 
zbierała się przsz pięćset lut raz w roku na nabo 
żeństwie dnia 8. grndna, Stowarzyszenia kupców 
i młodzieży handlowej uprawiało różne gry towarzy- 
skie, a żydowskie Stowarzyszenie kupców dawało znaki 
życie tylko podczas wyborów...“ 5 

Przytaczam te słowa w tym celu, aby wykazać, 
że nie tylko ja sam jestem wobec naszego kupie twa, 
jakby kto może powiedział. pesymistycznie usposobiony, 
gdyż i inni są tego samego, co i ja przekonania, 
a jestem pewny, że i niejeden ku,isc przyzna mi naj- 
zupełniejszą racyę, ale nie głośno, lecz w duchu, gdyż 
sam siebie nie zechce chyba oskarżać. 

Wojna wytworzyła w świecie kupieckim bardzo 
fatalne stosunki, to prawda, ale i przytoczone wyżej 
okoliczoości też się do tego przyczyniły, że tak jest, 
jak być nie powinno. I jeżeli myślimy na seryo 0 od- 
budowie kraju i naprawieniu i powetowanin tych szkód, 
jakie nam wojna wyrządziła, trzeba w kiernnkn u:dro- 
wienia stosunków w. tej dziedzinie wszelki:h dułozyć 
stareń, by raz już przecież na własnych stanąć nogach. 
Kupiec pojmujący seryo swe obowiązki i zadania, 
może więcej dobrego zdziałać dla dobra swego społe 
czeństwa i sam ləpiej wyjść na tem, niż urzędnik na 
wysokiem nawet stanowisku. 

Niechaj o tem pamiętają zwłaszcza rodzice. Oby 
ideałem i.h przy obmyślania przyszł:j kary. ry dla 
swych pociech rud'pu męskiego przestała już raz być 
czapka z urzędowym bączkiem! 
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Zagadki do nagrody. 


Grzebieniówka. 
Ułożył K. Przepolski, Kraków. 
Kwadraty i kreski zastąpić literami, ahy w rzędach piono- 


wych powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd 
poziomy ntworzy nazwisko słvnnego polskiego malarza. 


1 Bóstwo egipskie. 2 Zakończenie, 


Znaczenie uyrazów: 
z Imię zeńskie 5 Powieść Żoromskiego, 


3 Sma af.b-trezny 4 
6. Gryzący dowcip. 


Zadanie de przestawienia. 
Ułożył K. Przepoiski, Kraków. 
Z podanych liter nłożyć znane polskie przysłowie: 
Rydz. Dnch żuje łaszcze, My. M. 


Logogryt. 
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sąca. 
Kwadraty i kreski zastąpić literami. aby powstały wyrazy 
o podanem znaczeniu. Litery wstawione w miejsce kwadr»tów, 
czytane z zóry na dół, podadzą imię i nazwisko znanego pol- 
skiego malarza. 
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Znaczenie wyrazów: 1. Część Karpat. 2 Lakki utwór dra- 
matycziy 3 Pieniądz urgielski 4 Róg słowiański 5 Wieszcz 
kozseki 6 Nara ladalna w klasztocze 7. Część wadosiąca. 
8 Zbsze 9 Ród angeishi 10 Ch roba LL 'fro.ikalne deze- 
wo iglssta 12 Posté z „Qu» vadis“ 13 Rodzaj tarczy 14. 
Poeta włoski 15. Jarzyna. lo Zwierzę przeżuwające. 
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Rozwiązanie zagadek z Nr. 4. 


Łamięłówka : Kura 
owoc 
mara 
ugor 
nawa 
ibis 
kadź 
agat 
fara 
wata 
obol 
jama 
Ebro 
Newa 
nici 
York 
Grzevieniówka : 
Ła g nn 
a B i y a a u a 


? e s t n b w 


a m k u 


a © gF 

S R 
a 
D 


e e a g 


ź z u k a r A a 
Zadanie do przystawienia: Sim towar się chwali 


Trojkat Wagłcapy : 


Ghn.o śś nw I 2 z i 
Be r kn | a n 
0 s t ro ł ę k a 
D i a 8 t a z A 
O s z e z a p 
Yag Li 

I ław a 
Eye tk 

Gdi a 

K n 
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Zadanie de przosławionla: Jakie życje, taka śmierć. 


Zadanie de uzupelnienia. 
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz. 
Przez dodania odpowiedoich spółgłosek ntworzyć dwa znane 
polskie przysłowia: 
1) -ie-18----ia---6-i6---a-i8---6. 
2; -i--0--ie--0--ie-6,-ie-y-a-ie--a-ie-6-i. 


Trójkąt magiczny. 
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz. 
Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 
o podanem znaczenin. Pierwszy rząd pionowy i poziomy utwo- 
rzy nazwisko jedaego z pierwszycn inicyatorów ruchu ludo- 
wego w Galicyi 
Of u Su u A u uu u u w 
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Znaczenie wyrazów: 1 Szukany wyraz 2 Zabieg chirur- 
giczny. 3 Jagoda 4 Sredək anussptcczay 5 Instrument pū- 
zyczny 6 Przedm eście Wielziego Krakowa. 7 Honorowa od- 
zuaka 8 Meiszowość pod Warszawą, pawię.na stoczoną tam 
bitwą 9. kzeka w Galicyi 10. Prəyimek, 11 Samogioska. 


Szarada. 

Ułożyła M. Kij-sowa, Leżujsk. 
Pierwszą g cauarłtą żyd mieć musi, 
Cnoć katolik z głodn g'nie; 

Trzecia z pierwszą szintę dźwiga, 
Masz w t-m obraz lecz uie w kinie|); 
Jeśli płacez trzecią 2 drugą, 

Możesz kredyt mieć na diugo. 

Całość, dobra i wygodi4%, 

Zumą, latem, zawsze modna. 


Kwadrat msci:zny. 
Ułożył J. Gąsiorek, 


Z podanych Iter ułożyć cztery wyrszy, równobrzmiące 
w kierunkn pionowym i poziomym. 


a 
ab b i 
IN sa KRL 
r r s8 s8 
Znaczenie wyrazów: 1 Mi:sto w Fgipiie. 2 Postać. zta- 


na z hsto-y!: 3. S»ięty ptak Egipcyan. 4 Cecha charaktery- 
styczoa n ludz! i zwierząt 


Zadanie do uznpeł ionia: 
1, Cicho, jk w grobie 
2) Teraz ciężko, potem będzie ciężej. 


Legogry!: GQ a 1 a s 
w isd r y 
a z e z ę k a 
m a na wr y 
Śr. a fk u „z A 
r e „śm ak to „r 
Gó dó I 1% 
Saad Ta ra 
K Cav o u r 
sold ajj a 
m a 8 a Ż 


Szarsda: Barany. 


Bilaty wizytowe : Okulista Instalator. Kapelan. Blacharz. 
Ławnik gmiuy. 


Dobre rozmiązania nadesłali Pp.: F. Horak Oświęcim, W. 
Rachwalski Bochnia, K, Ciesiesski Poznań, 8 Gamńaki Nowy 
Sącz, J. Rogalski Radłów, S. Krzyżanowski Podgórze, H. Ra- 
dziński Sncha, J. Broda Kraków, K Nowicki Przemvś| K. Pia- 
secka Lwów. J. Niemojewski Zakopane, S. Karczmarski Pod- 
dębie, M. Klappholz Praga, J. Strojek Podgórze, W. Bo- 
gusz Zabierzów, A, Gross Kraków, J. Szewioł Prądnik, S. Ramza 
Wieliczka. M. Bański Liszki, J. Jakubowska Kraków, J, Wilez- 
kiewicz Wiedeń, D. Medyńska Zakopane, M. Serednicka Tarnów, 
S Skowroński, Krakow, W. Świrski Zakopane, Z. Rogo- 
zińska Kraków, M. Winiarska Lwów, J. Krawecki Bochnia 
Cz. Lipiński Zakopane, M. Domagalska Kraków, J. Łopatkie- 
wicz Wiedeń, Jan Gorka Kraków, J. Ciszewski Peszt, W. 
Błoński Kraków, J. Baczyński Kraków, J. Jahoda Cieszyn. 
M. Sperling Wiedeń, W. Kadnlska Kraków, W. Krzywicki 
Prage, J Lnstir Lwów, W. Potocka Kraków, S. Kali- 
nowska Podłęże, T. Nikiel Chrzanów, A. Bandrowski Zako- 
pane, K. Leszczyński Wiedeń, E. Laskowski Jordanów, T. Rze- 
pecki Poznań, S Kamocki Wiedeń, H. Ungar Wiedeń, R. Sadow- 
ski Kraków, J. Czarkowski Poznań, J, Gramski Wadowice, S. 
Sokołowski Kraków, K. Błachowski Kraków, K. Zegartowska 
Bogucice, H, Obst Praga. I. Brzostowski Chrzanów. H Zabie- 
rzewski Lwów, M. Lgewska Tarnów, S. Niemiec Lwów, W. 
Ostrowski Kravów, J Nowieki Tarnów, I Macialaski Pilzno, 
E Wiutar kr»ków 

Nagrodę przez losowanie otrzymał p. S$. Niem'es, Lwów. 
Upraszamy o nadesłanie 50 hal. na koszta poleconej prze- 


wyłki. 


Zadanie de przestawienia. 
Ułożył W. Szcznitowski, Monasterzyska, 


Z podanych liter n'ożyć znane polskie przysłowie: 
No, nie widzicie?... Więc co?. . Teodor S. kupił gęś. 


Bilety wizyłowe. 
Ułożył W, Szczadłow*ki, Monssterzyska. 


Z liter na biletach ułożyć godność, wzgiędnie zawód po- 
szczególnych osób: 


AR. I RZEPKIN. 


i KURNIECKI. | 


P. NARALOSKI. 


| C. AUPTAS. 


RUSTAN DIZ. 


Zs dobre rozmigzanie wazystkich powyższych zagadek prze- 
snacza Radakcya do rozlosowania M. Rodziewiczówny: $tra- 
szny fxzizannio. Powieść 


| 


Maść przeciw odmrożenin 
i swędzeniu skóry 


przez sławnych profesorów i lekarzy polecona 
jako najlepszy, pewnie i szybko leczący Środek 
na odmrożenie rąk, nog, uszu i nosa, swędzenie 
skóry, świerzb i liszaje, 
Cena 1 oryginalnego flakonu z gwaraacyą 3 kor. 
„KOSMOS* Centrala Kosmetyki 
Wadowice, fach pocztowy. 


*zeszn 1,000.000 mois 
e Tęcznych szydeł 


w użyciu MA a 
a 


czny przyrząd 
każdego do a 
yen fae a 
o wozów, o! a 
żagli, worków itp. 
płacę każdemn, jeżeli s dla tornig- 
rzy. Dia sprzeda 
brodawki, skórę uregowacinl: kompletnego szydła 
aie nsonie w rrzech dniach z zs po nadesłaniu na- 
rzeniami bez bółn Ria-Balsam eżytości z góry kor. 
Cema | słoika z listem gwazza- B'—, wraz z opłatą 
cyjaym K 2°75. 3 sioiki K 550 pocztową. 


N pole tylko za poprzedniem na- 
desłaniem należytości, 


©. B. Lachmaun, Wiedeń 
1X Mosergasse 3, Abt. 90. 


6 słoików K. 8'50. Tysiączne list; 
z nzsaniem | wdzięczagścię. 
Kemeny, Koszyce (Kassa), 1. [ach 
poczta wy 1£—666, Węgry. 


| ggaamiaicia skórę twarzy mom 
środkiem łuskowym Kert: 
za idoal wszelkich środków piękności uznanym. 


Przez tę kuracyę łuskową usuwa się nie- 
*. postrzeżenie w przeciągu dziesięcin dni 
t ze skóry wszystkie znajdujące się w niej 
, i na niej błędy skóry, jak piegi, zajady, 
|. pryszcze, żółte plamy, czerwoność nosa, 
wielkie pory itp. zwiędłą i obwisłą skórę. 


Cl 


Po nrończBnia kuracyi ukazuje zię olśniewająca pię- 
kność cery młodzieńcza, świeża i czystk jak n dziecka 
Wykonanie wygodne w domu i niedostrzegalne dla 
otoczenia. Cena 14 K, — Dyskretna wysyłka za za- 
łiczką lub nadesłaniem należytości (także w markach). 


Salon J. Oswald Wien III. Penziageratrasze 50, REL 83. 


'® 


odyny w Krakowie, 
który posiada 
własny wyrób trumien 


Przybory do golenia 


dóbre i tanie poleca 


IGNACY CYPRES 
KRAKOW, uiica Szewska 13/51 


Brzytwy po K 2:50, 8'50, 5 do 10. Aparaty do samogo- 

łenia 9 do 19 K, Pas do obciagania brzytwy K 250 do 

8:50. Kamienie do brzytew K 8'50 do 4'50. Maszynki do 

włosów K 3856—, Dyamenty do szkła K 18:— do 50—. 

Zapalniczki K 5'— do 15—, Aparata fotograficzne kor. 
5'50, T -, 1B' —. 

Wysyłka xa pobraniem pocztowsm, Ža nieodpowiednie 
zwracam pieniadze, 


Jedwabne materye 


sukna i modne wełniane materye 
poleca firma 


Prokop Skorkovsky i syn 
Hampolec, Czechy. 


Próbki przesyła się na Żądanie tylko baxpośre- 
dnim konsumentom. 


Najlepszy wybór  piońni 
nżredowych p. t. 


Piośni polskie 


w małym. zgrabnym forma- 

cia oprawnym w czerwene 

płótno augielskia z orłem 

srebrnym, po otrzymaniu 

przerazem K 8' -. Wysyła 
franco 


Księgarnia katolicka 
fre Władysława Miłkowskiego 
w Krakewie, Ploryańska 1. 


Losy na raty! 


Jako generalny zastępca 
Banku Alig. Yorkehrsbank, 
kapitał akeyjny 78,000.000 
koren, polecam losy na raty 
po jak najprzystępniejszych 


warunkach, n. p. 5 lesów 

Czerwenega Krzyża 34 rat 

po 8 kor. Rzutkich zastęp 
ców poszukuje 


N. BERNFELD 
Kantor wymiany 
Lwów, Sykstuska 1. 


ŚWIERZB 


parchy, liszaje, strupy 


są ziem, którego leczenie największej 
wymaga uwagi. Absolufnie niezawo- 
dnym środkiem! na to jest 


Paratol-maść domowa 


Nie wala, bezwonna, także podczas dnia 

do użycia. Duży słoik K 3:50, podwólny 

K 6-. „Parało! proszak do zasypyra- 

nia" chroni wrażliwą skorę. Jedno pu- 

dełko K 250. Do nabycia za poprze- 

aniem nadesłaniem należytości, lub za 
zaliczką przez 


Apteksrza M. KLEIN, Parstoi-Warke 
Budapeszt, VII./37, Rózna-utoza 21. 


Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma 


IGNACY CYPRES, 


KRAKÓW, ulica Szewska 13/51 


towary po na czajnie tanich cenăch 
1 Brytania Anker-Remont. system Roskop! 
B6 godz. idący, z łańcuszkiem kor. 30'- , 
Nillowy Gre Roskopf na kamienie koron 
| 26-—, Srebrny Roskopf o 8 kopert., bardzo 
 wilny kor, 50 —. Stalowy damski Remont. 
kor. 50 —. Budzik najlepszy kor. 15—. 
Łańenmki srahrne od kor. 10—, Harmonie 
eå kor, BO , 40 , do 120: Skrzypce 1» umve=kiar 
od kor. RO, 40. 50, 60 do 100. Za nieodpowiednia wra- 
cam pieniądze. 
Geanlki dər» | opialalu 


e e s 
Moją piękność 
zawdzieczam iadynis endownie azia 
łającej re*epcia dr, Idersona. skut 
4, Mem której uwolniłam się od wsze 
żę kick meczystosci skóry, a twżr | 
* moja otrzvmała różowy, mtodzien 
czo-Swieży wygiąd jak n maiar. 
dziecka. Byłam już bardzo mwszuzę 
śliwa, że mi już àic nia pomoże. po 
mimo ża waja pianiadzy wydślał. 
1 wSŁYSIko Laśareinnie. Za porad 
mojej przytsciołki napisałam d 
W. Jeliro=k. Wivsaa 66. Faai 
37 QOaś. 30 otrzmaaw AA ZWEO- 
tem poria, zupełnie aarmo. «udownie aziatająsą receptę 
Wszystkim dziewczątón: | kobietom sg poraz 

ako najlepszą, przes którą staiam sią zup 
nhy A 4. Birachler 


PE — nn DZ ODRA J | 2 ROD O A TC 
Wisńciainie | wydewyw: Zynazociyr: BE. Liokńoki=ga. mase” redumier © wpisana. 


WIĘ 


IDA KRAUSE, Pressburg 
Oddział Nr. 10, 


Nie nie kosztuje. 


Wschodnie perły „Orient“! 


Zastępują całkowicie prawdziwe perly ! 
Perły „Orient* mają równą wagę, ko 
lor, połysk, formę i t. d., jak prawdziwe 
perły! Nie kruszą się. są twarde i nie 
niszcsą się nawet pu latach Najlepszy 
znawca nlega złu zenin. Dla realamy 
dajemy też osabom prywatnym po ce- 

nie hartownej. 
procent rabatu 
tn ina), Ceny: 
ści Iszej wraz z mo na up'nką 85 K, 
Jak onc) I-giej 25 K. Moane perłowe 
olczyki (w prawdziwej oprawie) 25 K, 
ze symil. ursiautem m góry 30 K, za 
parę. 
w prawdziwej oprawie (imitacya 
Wszystkie klejnoty 8 
jina najnowszych prawdziwych mad-ll. W 
2 gwarancyą za każdą sztukę, Wymiana 
wysyłamy za darmo i opłatnie. 


„Orient* Perlen Engros, 
Pratersteamse Nr. 50, achodv I, drzwi 7. 


PSC Perigz 


cionek z jedną per? 
najnowszy fason 20 K. 


Proszę żądać 


darmo i opł- 


à Pny katalog 
p By odbi kami 
} dzłotych zega 
kew i sre- 


- mentów muzy 
cznych, przy: 

y|horów do golenia i t. p 

| Pierwsze fabryka zegarków 


Hanns Konrad 


c. i k. madw dostawca | 


w B iix, Nr. 1796 Czechy 
Nik'owy lub stalowy zegarek 
Auker K 30, 35, 40, wojenvy 
zegar k radium « 2, 32, z bia- 
ł-gu metaln „Giria“, podwój 
u koperta K 40, 45, Rodik 
uiklony K 17. Zegary ścienne 
| K 13, 20, 


3 letnia gwaranc'a pisemna 

Wysyłka za zaliczrą, Bez ry- 

Łysa, wymiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. 


rmeni A 


fowość! ka m. 
Przeszio milion w u 
życiu | 
„kumax'' praktyczny 
przyrząd dla każdego 
da zeszywania pasów, 
płacht da wozów, o- 
buwin, żagli, worków 
itp. Ważne dla żołnie- 
rzy. Dla sprzedają- 
cych rabat. Cena kom- 
pletnego szydła po na 
desłaniu  uależytośc 
z góry kor. 477), u zz 
pobraniem 50 halerzy 
drożej. 5 sztuk ko'. 
21 Polski aponób v- 
życia. Pełna gwa- 
rancys| Wysyła 


Dom handlowy 
M. PIEROŻEK, Kraków, 


Sznurowadła 
do bucików 


me do zdarcia z ceju osy, 
0s agis czarne, Cena za 1:4 
szuk 0 koron Nastepnie 
lo-tarczan wa wszystkich 
wielkościach i po najtań- 
szych 'ensch: drewniane po- 
es wy ru howe i merncho- 
ue, SZpbaluiowe podeszwy 
„ na: pszy: h kawałków skó- 
ry, Ocnraula:że podeszew 
z najjepszej skóry. Skórza- 
ne ubcas, w n=jlepszem wy- 
sununin. Wysyłka za pobra- 
meu przez 


Srład bun'ików „Gleria” 
Jakób Kónig, 
Wiedcż III. Biftenganzo 0. 


KOWUŚBUI ILLGSYNUWAAŻ ne GAMY, 


. a a 
pielęgnowania insta 


Nieocenione rady przy zanika- 
aiu i braku pełnych kształtów 


cony mój gło-j| 


hrnych instr: 


_|oraz K 13 O na porto także 


6 


Zakład pogrzebowy „Concordia" Jana Wolnego 


== Kraków, Plac Szczepański L. 2 (dom własny) ——— 


Każda kobieta| FĘFF"ES"m==== Annan 


czyta moje bardzo intere- 
sujące ponezenia nowocze- 


Telefon Nr. 331. 
p | 


snego 


KINO-WANDA 


przy ulicy św. Gertrudy L. 5. 


Co trzeci dzień 
nowy program. 


Przedstawienia trwają w dnie powszednie od go- 
dziny 4-tej po południu, w niedziele i święta od 
godziny 3-ciej po południu. 


Proszę pisać z zaufaniem 


(Fery), Schanzstrasze 2, 


pl z W CY CERA 
TA ZE) GEJ OZ) PJ SĄ [UEDA EBD CHEM 


L 


Pod gwaraucyą, p awdziwe czyste 

mydło toaletove pierwszej jakości 

1, kilogiama 10 kor. wystarcza Ra 
6 mies:ęcy. 


Po umyciu tem delikatnem, a co obecnie rzadko się trafi. 
prewdziwem mydłem tnaletow-m wyśmienitej jakości 
i przyjemnem z pachem nzyska się cerę twarzy Śnieżno- 
Wiedeń IL. | viste] świeżości i olśniewającej piękności. Zobowiąznjemy 

*»|się niniejszem, jeżeliby nsaze zapewnienia nie odpowia 

daty zupełnie rzeczywistości do zwrócenia pieniędzy 
25 deragramów w ślicznej puszce 10 kor. za zuliczką 
wysyła 


„KOSMOS“ Centrala Kosmetyki, 
Wadowioe, rach pocztowy. 


'tyryjskie luksusowe owoce, 
1a podania gabinetowe tak 
gruszki jak i jabłka w pię- 
io kilowych paczkach po- 
ztowych opłatnie K 15—, 
Adolf Berghofer 


sadownik najlepszych owo- 
wów Ptisohelsdorf Stvrvś, 


Oobry aparat 
do golenia 
i strzyżenia. 


cm 
m0 


(Zła nicy i kupcy 10 
i u przy adbiorze 
kolia z pereł ia o- 


Kolczyki śrubkowe 20 K, Pieré 
latyny) 

4 pracą jubilerską 
gyłka też z. zaliczką 
ozwolona. Prospekty 


Branzoletka 


a zegarkiem i szkłem 


lastrumenta MNZYCZNE 


debre i tanie poleca 


IGNACY CYPRES 


KRAKÓW, ulica Szewska 13/51 
Skrnypce ze smyczkiem K 30—, 40—, 50*— do 100'—, 
Futerały K 18'—. Harmonie w różnych gatunkach K 30 —, 
40 —, 60 — do 100 —. Klarnety 5 klap, K 20'—, 8 klap 
i K 36'—. 10 kiap. K 80'—. Trąby akordeonowe po K 9 — 

b AH „|| 19 —, 15 —, Harmonijki nstne K 850 6'—, 7:—. Mando- 
Wax Bóhnel Wiedeń liny K 50' -, 60 -, 70—, 
YI, Marg'rathanstrassej | Wysylka «a pobraniem pocztowem, Za nieodpowiednie 
27/62, swracam pieniądze 
Cennik za nadesłaniem 1 K, 
Lampa kanąskowa dyaamo 


vklowans K 30 —, 40: 

O -, 60'-, 50 ~ atr 
‘zę á" iecącą radinm K 10 
z szkłem schrrnnvm K 2 
więcej, Kieszonkowy zega 


le. brzytwa z srebrnej stkli 
K 8'50, 4.—, 5.—, aparat 
"I do golenia 
niklewany K 8.—, 5.—, mar- 
ka „Porfokt“ z 6 nażami 
K 16.—, 20.—, podwójne 
noże rezerwowe za tuzin 
X 5—, 6—. la. mes 

do strzyżenia K 11.—, 12.— 
Wysyłka za pobraniem lub 
oprzedniem nadesłwniem na- 
eżytości. Zamiana dozwolo- 

na lub zwrot pieniędzy, 


HANNS KONRAD 
dom wysyłkowy w Brfix. 
5 (EG TE? MI GEJ WH WR GT G GM EIC) TY ERC CI E Nr. 1747. (Czechy) 


Zelówki całe gumowe|og=o===="======= 


bardzo trwałe, nieprzemakalne, p | E R A (d l o M Ki 


zaręczynowe 
i ślubne. 
Zegarki oraz wszelkie wyroby jubilerskie 
poleca najtaniej 


Emil Goldwasser 


rek K 24 


a+desłaniem _ należytośc 


Do każdego obuwia w różnych wielkościńch męskie, dam- 
skie i dziecinne, cena za 1 parę od kor. 8 40 do kor. 7:60. 


Ochraniacze na podeszwy ze skóry grzbieto 

węj 18—22 kawałków skóry) damskie kor. 1'40, 2'—, 

męskie kor. 1:80, 260. Ochraniacze stalowe 

«arton 80hal. Wysyła się najmniej no 5 par Przy za: 

mówieniu wystarczy podać numer fabryczny obuwia lub 
miarę. 

Wysyłka za zaliczka, porto dolicza się. Proszę adresować 


Wyroby skórzano-gumowe, Podgórze (Kraków) 


Koparnika 6/n. Amma CWHEJOCUCWEW - TwEmEW = 


Po drodze do Zakopanego 
tub wracając, najlepiej zaopa- u b O ry m 2 S ki e 


trzeć się można w wszelkie 
wykonywane na specyalne zamówienia podług miary 


W ZWIĄZKU KATOL. KRAWCÓW 
W KRAKOWIE, Fleryańska 7. —=— WE LWOWIE, Plac Halicki 7. 


Doborowe materyały na składzie w wielkim wyborze. 
Suknie dla Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają fachowi specyaliści. 
(Na zapas do składu wyrabiane są ubrania gotowe o ile na to obecne stosunki 
wojenne zezwalają). 


Założony 
w roku 1900! 


Drukarnia D. B. Priedisina w iGrakewie, ped sarządom Pawia Madajskiego: 


Klisza wiasnugo snzłućn. 


